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Oczy szerOkO 
zamknięte

sądy kontra Prezydent 
rzeczypospolitej

Prerogatywa prezydenta, to 
taka jego kompetencja, która nie 
podlega kontroli organu usta-
wodawczego, ani nie wymaga 
kontrasygnaty premiera. Oczy-
wiście dotyczy to także elemen-
tów procedury czy oceny do-
wodów w sprawie, w związku 
z przygotowaniem i podjęciem 
przez Prezydenta aktu aboli-
cji indywidualnej.
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Przeciw bezprawiu

Ogólnopolski protest Wolnych Po-
laków zaskoczył nawet samych 
inicjatorów. Nic nie zmieniło prze-
sunięcie przez Marszałka Ho-
łownię posiedzenia. Setki tysię-
cy demonstrujących w środku ty-
godnia mimo niesprzyjającej po-
gody robiły wrażenie, podnosi-
ły na duchu i jednoczyły zatro-
skanych rodaków ze wszystkich 
stron Polski.
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rakiety noworoczne 
i inne

8 listopada 2023 agencja DPA 
nagle poinformowała, że za dwa 
dni zakończy się „misja obrony” 
Polski przez Niemców. Żołnierze 
niemieccy pospiesznie spakowali 
się i taktownie wyjechali dwiema 
kolumnami pojazdów, które ob-
serwować można było w piątko-
wy poranek 10 listopada na ob-
wodnicy Lublina.
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Unieważnianie rodziny

Już w 1948 roku ONZ Powszech-
na Deklaracja Praw Człowieka 
zapewniała prawo do życia. Jed-
nak dla neomarksistów-progre-
sistów nie jest to żaden argu-
ment. Rozszerzyli katalog praw 
człowieka o aborcję, eutanazję, 
płeć na życzenie. Ogłosili prze-
stępstwo mowy nienawiści na 
sceptyczne traktowanie ideolo-
gii genderyzmu.
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Wyspa wiecznej wiosny

Komuś, kto chce szybko i dużo 
zobaczyć na Maderze polecam 
wynajęcie samochodu. Trzeba 
jednak być przygotowanym na 
specyfikę jazdy po wyspie. Drogi, 
a często ulice w miastach są bar-
dzo strome, ludzie parkują w dziw-
nych miejscach zwężając i tak już 
wąskie arterie. Parkingi też czę-
sto są pod górkę lub w dół i trzeba 
umieć wyjechać z takiego miejsca 
nie tłukąc komuś lub sobie lampy.
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Unia europejska
nie widzi problemu z praworządnością w Polsce



W felietonie z 9 stycznia 2024, 
zamieszczonym w sieciowej wi-
trynie Teologii Politycznej, Jan 
Rokita podejmuje refleksję nad 
naszą rzeczywistością politycz-
ną in statu nascendi. Były polityk, 
teraz głównie publicysta i eseista, 
z właściwą sobie przenikliwością 
oraz nie bez wykwintnej erudycji, 
jednak z zachowaniem dystansu 
rezydenta podbieszczadzkiej wsi, 
analizuje dokonującą się właśnie 
w Polsce fazę zmagań między 
proceduralizmem a przemocą. 
Publicysta daje w tym tekście 
wyraz przekonaniu, że „proce-
duralizm i przemoc toczą (…) ze 
sobą na przestrzeni historii kla-
syczną grę o sumie zero”, toteż 
„wszędzie tam, gdzie procedu-
ralna praworządność załamuje 
się, i to na dodatek – jak obec-
nie – w majestacie politycznego 
uznania, w jej miejsce musi wkra-
czać przemoc”.

Jan Rokita, obserwując krót-
kie jeszcze, bo liczące ledwie 
miesiąc, poczynania rządu Do-
nalda Tuska i jego frontmenów, 
w działaniach swego (niewy-
mienionego zresztą z nazwi-
ska) młodszego o dwa lata ko-
legi z czasów krakowskiego NZS
-u, dostrzega przede wszystkim 
nowatorski modus operandi, któ-
ry nazywa wprost „ograniczo-
nym stanem wyjątkowym”. Oczy-
wiście, ta dość arogancka pró-
ba przejęcia przez nową ekipę 
kontroli nad mediami publiczny-
mi wzięła się przede wszystkim 
z obawy, że zwyczajna ścieżka 
proceduralna, wymagająca usta-
wowej zmiany, nie ma szans po-
wodzenia ze względu na spo-
dziewane weto prezydenta, któ-
rego koalicja rządząca nie jest 
w stanie w obecnym sejmie od-
rzucić.

Wygrajcie wybory, to 
będziecie sobie mogli…

To prawda, że w konstrukcji Rady 
Mediów Narodowych oraz w za-
kresie jej uprawnień można wi-
dzieć próbę zahamowania przez 
byłą ekipę rządzącą zbyt gwał-
townych zmian w Polskim Ra-
dio, a zwłaszcza w TVP, trzeba 
jednak przyznać, że operacji tej 
Prawo i Sprawiedliwość dokona-
ło lege artis oraz zgodnie z nieco 
szyderczą dyrektywą większo-
ści parlamentarnej sprzed roku 
2015: wygrajcie wybory, to sobie 
przegłosujecie, co tylko będzie-
cie chcieli… Dlaczego jednak au-
torzy wspomnianej sugestii sami 
nie chcą się dziś do niej zasto-
sować? Oto jest pytanie.

Dla Rokity bardziej od sa-
mego przypadku zajadłej wal-
ki o wyrwanie mediów publicz-
nych z rąk jednej partii i przeję-
cie ich przez drugą – liczy się da-
lekosiężna perspektywa tego, co 
nazwał w tekście „ograniczonym 
stanem wyjątkowym”. Felietoni-
sta Teologii Politycznej w owym 
nieposzanowaniu obowiązują-
cego porządku prawnego widzi 
przede wszystkim sposób na po-
zbawienie urzędującego prezy-
denta jednej z jego konstytucyj-
nych prerogatyw, jaką jest weto-
wanie ustaw.

I trzeba przyznać, że idzie nie 
tylko o to, bo casus Kamiński-Wą-
sik wraz z dualizmem prawnym: 
ułaskawieni czy skazani? posło-
wie czy osoby z wygaszonymi 
mandatami? – czytelnie potwier-
dza szeroko zorkiestrowany atak 
nowej ekipy na inną konstytucyj-
ną prerogatywę prezydenta RP 
zawartą w ustawie zasadniczej 
z kwietnia 1997 roku. W dodatku, 
„operacyjne wyjęcie” z siedziby 
prezydenta dwóch posłów o nie-
jasnym statusie formalnym oraz 
dwuznaczna postawa funkcjona-
riuszy Służby Ochrony Państwa 
podczas tego zdarzenia wzma-
gają powszechne poczucie, że 
coś dalece niewłaściwego, od-
ległego od cywilizowanych stan-
dardów dzieje się w naszym pań-
stwie, osłabiając nie tylko kondy-
cję Rzeczypospolitej, lecz także 
jej pozycję w świecie.

Komu się wolno 
szarogęsić w państwie 

prawa

Inny frontman Donalda Tuska, 
czyli minister sprawiedliwości 
i Prokurator Generalny Adam 
Bodnar, chcąc zmienić osobę 
Prokuratora Krajowego bez wy-
maganej przez przepisy kontr-
asygnaty prezydenta, również 
spróbował nietypowej ścieżki, 
doszukując się uchybień formal-
no-prawnych przy powoływaniu 
Dariusza Barskiego, ale taka po-
zaproceduralna ścieżka zmia-
ny kadrowej doprowadziła do 
protestu zastępców Prokurato-
ra Generalnego, którzy stanęli 
w obronie swego dotychczaso-
wego szefa. Tak, omijanie pre-
zydenckiego prawa weta, ne-
gowanie przywileju abolicji in-
dywidualnej, wreszcie ignoro-
wanie wymogu kontrasygnaty 
głowy państwa – to ewidentne 
próby pozbawienia prezyden-
ta RP udziału we współkształ-
towaniu sytuacji prawno-poli-
tycznej, w zakresie wynikają-

cym wprost z jego konstytucyj-
nych prerogatyw.

Co więcej, w świetle obowią-
zujących regulacji, te poczynania 
naruszają dobre praktyki państwa 
prawa (niem. Rechtsstaat), któ-
rego przywoływanie przez kil-
ka ostatnich lat stało się rodza-
jem politycznej mantry, kierowa-
nej pod adresem rządów Prawa 
i Sprawiedliwości przez połączo-
ne chóry eurokratów z Brukseli 
czy Berlina, a także euroentuzja-
stów z Warszawy.

Jan Rokita ma rację: albo 
ściśle przestrzegany procedu-
ralizm, albo nieuchronna prze-
moc. Innej drogi nie ma. Szczę-
śliwie, jak dotąd, przemoc prze-
jawiła się w dość ograniczonej 
formie: stłuczone ramię posłan-
ki PiS podczas próby przejmo-
wania telewizji przez silnych lu-
dzi ministra Sienkiewicza albo 
kontakt Mariusza Kamińskiego 
z framugą drzwi w Pałacu Pre-
zydenckim… Ale sporządzenie 
sprawozdań z posiedzeń nie-
odbytych rad nadzorczych to też 
rodzaj przemocy, w tym przypad-
ku jej ofiarą padają fakty. Do-
brze się zatem stało, że w Krajo-
wym Rejestrze Sądowym odmó-
wiono poświadczenia niepraw-
dy o zmianach rzekomo wpro-
wadzonych we władzach spół-
ek medialnych. Dobrze też, że 
po obu zwaśnionych stronach 
pojawiają się głosy wzywające 
do utemperowania emocji (prof. 
Marcin Matczak), do wyjścia so-
bie naprzeciw (prof. Andrzej Zy-
bertowicz), wreszcie do odróż-
nienia tego, co faktyczne (jak 
np. prezydenckie uprawnienie 
do skutecznego ułaskawienia 
skazanego w 2015, a później 
w 2023 roku duetu Wąsik-Ka-
miński), od tego, co wyłącznie 
wizerunkowe oraz dość iluzo-
ryczne (jak nieco przereklamo-
wana „krystaliczność” ułaska-
wionych posłów).

Partyjno-sądowa wojna 
domowa

Łatwo o to nie będzie, nie tylko 
ze względu na przewidywalny 
u głównych graczy, wraz z ich 
twardymi elektoratami, brak do-
brej woli do przezwyciężenia 
wzajemnych partyjnych antago-
nizmów, lecz przede wszystkim 
ze względu na ten – akcentowa-
ny również w tekście Rokity – du-
alizm prawny, a nawet wręcz cha-
os, jaki (od przeszło ośmiu lat) 
ukształtował się w sądowniczym 
wymiarze naszej polskiej rzeczy-
wistości.

Z grubsza biorąc, zaczęło się 
od wyboru pięciu sędziów, w tym 
dwóch nadmiarowych, do Try-
bunału Konstytucyjnego (spe-
cyfikę ustrojową tego tworu tu-
taj pomijam) przez Sejm VII ka-
dencji zdominowany przez ko-
alicję PO-PSL. Chcąc utrzymać 
trwałą dominację w TK, rządzą-
cy wybrali sobie na zapas dwóch 
sędziów, których – używając ję-
zyka tamtego obozu polityczne-
go – należałoby nazwać sędzia-
mi-dublerami. Po dojściu do wła-
dzy jesienią roku 2015, w sejmie 
następnej kadencji Prawo i Spra-
wiedliwość skorzystało z oka-
zji, by się tych sędziów-duble-
rów pozbyć. Nowe władze mia-
ły zresztą do tego pełne prawo. 
Niestety, Zjednoczona Prawica, 
pod wodzą Jarosława Kaczyń-
skiego, powtórzyła zachłanny 
gest Platformy Obywatelskiej. 
Korzystając z formalnego pre-
tekstu (całą piątkę sędziów-no-
minatów PO-PSL wybrano w jed-
nym głosowaniu) zamiast dwóch 
sędziów, którzy sprawiedliwie jej 
przysługiwali, powołała od nowa 
wszystkich pięciu.

Potem poszło już z górki: wza-
jemne nieuznawanie się sądów, 
sędziów, wydziałów, izb, struktur, 
orzeczeń, wyroków etc. W tym 
starciu politycznych gigantów 
wzięły udział wszelkie możliwe 
siły: autorytety prawnicze, profe-
sura matuzalemowa, publicyści, 
celebryci, aktorzy, influencerzy, 
piosenkarze, blogerzy… Eska-
lację łatwo rozpocząć, znacznie 
trudniej ją zatrzymać i cofnąć. 
Rokita, z właściwą sobie skłon-
nością do umieszczania spraw 
w szerszej, ponadlokalnej per-
spektywie, trafnie zauważa, że 
sądowa wojna domowa, przez 
wzgląd na uwarunkowania poli-
tyczne, stała się tyleż niszcząca, 
co dla państwa na forum między-
narodowym bardzo niekorzystna.

„I trzeba tu mieć krystaliczną 
jasność oglądu: coś podobnego 
nie przydarzyło się nikomu – ani 
sądom III Rzeszy w procesie de-
nazyfikacji, ani sądom ZSSR, 
czy państw satelickich, po upad-
ku komunizmu. Ani w Norymber-
dze, ani w Hadze, ani w żadnym 
innym trybunale, nie przyszło ni-
komu do głowy, aby nazistow-
skie czy sowieckie sądy uznać 
za „nie-sądy”, a ich wyroki zbior-
czo za nieistniejące” – podkre-
śla publicysta.

Może warto się jednak opa-
miętać i wyjść sobie naprzeciw? 
Liderzy Konfederacji, których wi-
zerunki kreowane przez głów-
ne media zarówno publiczne, 

jak i prywatne pozostają wyjąt-
kowo nierzetelne, przedstawili 
już dwa projekty wyjścia z są-
downiczego klinczu, nazwane 
małym i wielkim resetem kon-
stytucyjnym… Pewną nadzieję 
budzi fakt, że ów koncept kon-
stytucyjnego resetu zaczyna się 
w debacie publicznej coraz czę-
ściej pojawiać.

Sytuacja jest jednak wyso-
ce niestabilna: równowaga glo-
balna się chwieje, Unia Europej-
ska, czyli w istocie Berlin, dąży 
par force do przekazania prak-
tycznie pełni władzy gremiom 
pozbawionym demokratyczne-
go mandatu, a za naszą wschod-
nią granicą od blisko dwóch lat 
trwa wojna o trudnym do prze-
widzenia wyniku. Czy dość nie-
dawno obdarzeni mandatem wła-
dzy legislatorzy z ulicy Wiejskiej 
zdołają sprostać wyzwaniom, ja-
kie u progu nowego roku stanęły 
przed Rzecząpospolitą Polską?

Falstart trzeciej ekipy 
Tuska

Pokusa, aby żmudnie wynegocjo-
wane procedury dochodzenia do 
obowiązujących w państwie roz-
wiązań zastąpić drogą na skróty, 
zwykle z konieczności związaną 
ze stosowaniem przymusu, jest 
odwieczną przypadłością tych, 
którzy sprawują władzę… Fal-
start trzeciej ekipy Tuska una-
ocznia nawet części jego wcze-
śniejszych zwolenników, że ta-
kie bezpardonowe wymuszanie 
własnej woli, może być dla wspól-
noty narodowej skrajnie niebez-
pieczne. Zwłaszcza w przypad-
ku społeczności coraz mniej jed-
nolitej: różnicującej się kulturowo, 
religijnie, światopoglądowo, rów-
nież etnicznie. I zwłaszcza w tak 
trudnych, słabo przewidywalnych 
czasach, jak nasza współcze-
sność. Tym, którzy pocieszają 
się, że to przecież nie premier 
spowodował zaognienie się na-
strojów w kraju, lecz koalicyjny 
marszałek Hołownia oraz nie-
zręczni ministrowie Sienkiewicz 
i Bodnar, warto przypomnieć, jak 
już przed przeszło dekadą oce-
niała sposób sprawowania wła-
dzy przez Donalda Tuska prof. 
Jadwiga Staniszkis.

W rozmowie z Tygodnikiem 
Solidarność zatytułowanej „To 
jest wewnętrzna kolonizacja kra-
ju” (nr 37, z 7 września 2012 roku) 
wybitna socjolog m.in. powie-
działa:

„Temu żyłowaniu społeczeń-
stwa sprzyja opanowanie admi-
nistracji państwowej i samo-

Premier się wściekł!
Osobiste rządy Donalda tuska

 ■ JAN ROKITA: Proceduralizm albo przemoc. Trzecia droga nie istnieje. JADWIGA STANISZKIS: 
Premier Tusk to rezygnacja z procedur, lekceważenie prawa, wewnętrzna kolonizacja kraju.

Waldemar Żyszkiewicz
Zanim wyłączą prąd

▶
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ONI: krwawe igrzyska, 
MY: skazani na wytrwałość
Tym razem wyjątkowo nie napiszę 
o polityce międzynarodowej. A wy-
jątkowo – bo sytuacja jest wyjątko-
wa. Mamy bowiem w Polsce, jeżeli 
nie stan wojenny to w praktyce stan 
wyjątkowy. I nie sądzę, żeby była to 
sprawa tylko najbliższego czasu. To 
nie jest kwestia tylko najbliższych 
dni czy najbliższych tygodni. Tak, 
wiem, że ruchy władzy są szcze-
gólnie intensywne, bo za niespełna 
dwa i pół miesiąca (sic!) mamy wy-
bory samorządowe, a za niewiele 
ponad cztery miesiące wybory eu-
ropejskie. To oczywiste, że ci, któ-
rzy stworzyli „koalicję 13 grudnia”, 
chcą pójść za ciosem i „odzyskać” 
kolejne Sejmiki Wojewódzkie, choć 
i tak dziś rządzą w większości (oni 
w dziewięciu, my w siedmiu). Wie-
dzą, że realna władza w Polsce to 
też w wielkim stopniu władza w sa-
morządach, które decydują o wiel-
kich środkach finansowych i dzie-
siątkach, a w dużych miastach set-
kach miejsc pracy (wziąwszy pod 
uwagę również spółki miejskie).

Totalna opozycja, mając kolo-
salne zaplecze w samorządach, 
stawiała większy opór rządowi obo-
zu patriotycznego w latach 2015-
2023. Oni o tym wiedzą. Stąd też 
tak bardzo spieszyli się z przeję-
ciem mediów publicznych, a także 
z wejściem do Prokuratury Krajo-
wej. Media bowiem mają informo-
wać o sukcesach rządu, przykry-
wać jego porażki, choćby na are-
nie międzynarodowej – na przy-
kład ostatnio, gdy Unia w sprawach 
bezcłowego handlu Ukrainy z UE, 
pokazała rządowi „koalicji 13 grud-
nia” gest Kozakiewicza, co nijak się 
ma do przedwyborczej kampanii, 
w której zapewniano, że jak przej-
mą władzę, to w relacjach z Bruk-
selą zapanuje „miesiąc miodowy”.

Przejęte media mają też zohy-
dzać opozycję, której przedstawi-
ciele „chapali, ile mogli”. Prokura-
tura natomiast ma wszczynać po-
stępowania i stawiać zarzuty poli-
tykom PiS – co z kolei nagłośnią 
„zaprzyjaźnione telewizje”, mówiąc 
słynnymi słowami nieszczęsne-
go Andrzeja Wajdy. Rzecz w tym, 
że po wyborach samorządowych 
i przypadających po nich dwa mie-
siące później wyborach do Parla-
mentu Europejskiego, nie będzie 
przerwy, sfolgowania, przebacze-
nia. Przecież wiosną Anno Domi-
ni 2025 będą wybory prezydenc-
kie, które mają domknąć układ po-
lityczny tak, jak przejęcie TVP, PR 
i PAP miało dopiąć układ medialny.

Przewiduję więc, że to polo-
wanie z nagonką potrwa znacz-
nie dłużej niż do 9 czerwca, czy-
li daty elekcji do europarlamentu. 
Krwawe igrzyska będą trwały da-
lej. Także dlatego, że już komuni-
ści pokazali, iż walka klasowa na-
rasta im dłużej trwa rewolucja…

Doprawdy powiadam Wam: 
czeka nas długi marsz i to krętą, 
wyboistą drogą pod górę. Jeste-
śmy skazani na wytrwałość.

Ryszard 
Czarnecki
Rysie 

Oko

rządowej przez klasę poli-
tyczną, którą rozumiem szerzej 
niż tylko Platforma oraz jej za-
plecze polityczne. A towarzyszy 
temu fatalny klimat wokół prawa, 
stwarzany przez Donalda Tuska 
i jego otoczenie: bezkarność, nie-
przestrzeganie oraz brak pro-
cedur. Premier mówił w sejmie, 
że jego władza jest ogranicza-
na przez prawo. To nieprawda, 
Tusk rządzi w sposób arbitral-

ny, unikając tworzenia procedur 
w sprawach tak ważnych, jak re-
lacje z Unią Europejską, czy do-
konując wyboru ścieżki smoleń-
skiego śledztwa bez jakichkol-
wiek proceduralnych zasad. Po-
dobną dezynwolturę wobec obo-
wiązującego prawa widać na sa-
mym dole, w działaniach sądów, 
prokuratur, kuratorów w sprawie 
Amber Gold. (…) O tym, że jest 
bardzo źle, że najwyższy czas 

bić na alarm, wie naprawdę wie-
lu ludzi, także tych z Platformy. 
Oni mają świadomość, że bez 
podjęcia systemowych działań 
wspartych racjonalną wizją roz-
woju, Polskę czeka wkrótce moc-
ne tąpnięcie”.

Tak, warto przypomnieć, że 
to, co obserwujemy teraz, nie 
wzięło się znikąd. „Potrząsanie 
państwem” dla rozkołysania 

nastrojów społecznych, obni-
żanie poziomu bezpieczeństwa 
wewnętrznego, redukcja real-
nej wartości gospodarki kra-
ju, systemowe psucie między-
narodowego wizerunku Pol-
ski – to nie jest żaden przy-
padek ani kryzys. Lecz prze-
testowany już wcześniej mo-
dus operandi.

16 stycznia 2024

▶

W wyroku z 17 lipca 2018 r. 
(Dz.U. z 2018 .poz.1387) Trybunał 
Konstytucyjny stwierdził, że akt 
abolicji indywidualnej jest prze-
słanką negatywną do prowadze-
nia postępowania wobec osoby 
i sprawy, której abolicja dotyczy. 
Gdyby przyjąć odwrotny wnio-
sek, byłoby to sprzeczne z art. 
139 konstytucji RP. A brzmienie 
tego aktu jest następujące: Pre-
zydent Rzeczypospolitej stosu-
je prawo łaski. Prawa łaski nie 
stosuje się do osób skazanych 
przez Trybunał Stanu.

Należy podkreślić, że kolej-
ny wyrok z 26 czerwca 2019 r. 
(Dz.U/ z 2019 r. poz.1255) zapadł 
jednogłośnie, a jego przedmio-
tem było, ogólnie mówiąc, pyta-
nie czy w związku z zastosowa-
niem aktu abolicji indywidualnej 
przez Prezydenta można prowa-
dzić nadal postępowanie w spra-
wie. Trybunał orzekł, że prowa-
dzenie takiego postępowania by-
łoby niezgodne z cytowaną po-
wyżej prerogatywą prezydenta. 

Prerogatywa prezydenta, to taka 
jego kompetencja, która nie pod-
lega kontroli organu ustawodaw-
czego, ani nie wymaga kontrasy-
gnaty premiera. Oczywiście do-
tyczy to także elementów proce-
dury czy oceny dowodów w spra-
wie, w związku z przygotowa-
niem i podjęciem przez Prezy-
denta aktu abolicji indywidualnej.

Dyskusja, czy prezydent mógł 
wydać taki akt wobec posłów 
Mariusza Kamińskiego i Macie-
ja Wąsika, ministra i wicemini-
stra spraw wewnętrznych i ad-
ministracji w poprzednim rzą-
dzie, i jakie dokumenty do tego 
potrzebował, nie mają żadnego 
znaczenia prawnego. Dodajmy, 
obydwaj panowie – odpowied-
nio szef i zastępca szefa Cen-
tralnego Biura Antykorupcyjnego 
(CBA) – jak wiemy obecnie dość 
powszechnie, byli odpowiedzial-
ni za operację specjalną CBA. 
Elementem istotnym tej opera-
cji była próba wręczenia dwóm 
urzędnikom z Ministerstwa Rol-

nictwa tzw. kontrolowanej łapów-
ki. Przypomnijmy, cena polityczna 
tej operacji była poważna. Roz-
padła się wówczas koalicja PiS 
z Samoobroną, w następstwie 
czego koalicja ta straciła władzę.

Dopiero w dwa lata później, 
już za rządu Donalda Tuska (ko-
alicji PO-PSL), w 2009 r. rze-
szowska Prokuratura Okręgo-
wa postawiła Mariuszowi Kamiń-
skiemu zarzuty, m.in. w zakresie 
przekroczenia uprawnień. W ra-
mach tego postępowania i przed-
stawionych zarzutów, w marcu 
2015 roku Sąd Rejonowy w War-
szawie skazał Mariusza Kamiń-
skiego i Macieja Wąsika na 3 lata 
więzienia i 10-letni zakaz zaj-
mowania stanowisk. Wyrok nie-
współmiernie surowy wobec udo-
wodnionych w postępowaniu za-
rzutów. W listopadzie 2015 r. ska-
zani złożyli apelację od wyroku 
do warszawskiego Sądu Okręgo-
wego. W dwa tygodnie później, 
Prezydent korzystając ze swo-
jej prerogatywy zastosował wo-

bec skazanych akt abolicji indy-
widualnej. W tym stanie rzeczy, 
co warto podkreślić, Sąd Okrę-
gowy w marcu 2016 roku uchylił 
wyrok (tak!) Sądu Rejonowego 
i sprawę umorzył. Wobec ska-
zanych nie wykonano kary. Za-
tem sąd postąpił prawidłowo nie 
kwestionując aktu prezydenckie-
go, mimo że postępowanie nie 
zostało zakończone.

Sprawa potoczyła się jed-
nak dalej, bowiem pełnomoc-
nicy oskarżenia, od powyższe-
go umorzenia wnieśli kasację 
do Sądu Najwyższego (?!). Po-
mijam stanowisko stron i proku-
ratury w tym stadium, podkre-
ślam jedynie, że Sąd Najwyż-
szy (SN) w maju 2017 r. mimo 
podjętego wcześniej aktu abo-
licji zawiesił postępowanie ka-
sacyjne. Była to decyzja o tyle 
kuriozalna, bo rozpatrywała za-
sadność instytucji prawnej, jaką 
jest konstytucyjna w końcu, a nie 

Sądy kontra Prezydent 
Rzeczypospolitej
czyli jeszcze o sprawie m.kamińskiego i m.Wąsika

Piotr 
Gaglik

Prawnik

Ciąg dalszy na str. 4 ►
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nieŚmierteLnOŚĆ
brzozowy krzyż jak
stercząca kolumna
białości samotnością
szarżuje na zwarte
szeregi zieleni

w ramionach wciąż rozpięta
smętna tęskna piosenka
o rodzinnej wiosce
i ostatni rozkaz przeszyty
na wpół świstem kuli
zardzewiale tkwiącej w piersi
leżącego wśród korzeni

blondyn? szatyn? lat
osiemnaście? trzydzieści
osiem? znad tej czy
tamtej rzeki – nieważne
zwykły syn swojej ojczyzny
wplątany wraz z nią
w tryby historii

zwalą się pomniki panteony
umrą zwycięzcy wodzowie
zetlą się sztandary
jeno krzyż ten żyć będzie
czerpiąc nieśmiertelne soki
z przeciętnego szarego życia
ofiarowanego przez
Nieznanego

Tadeusz Isakowicz-Zaleski

Podkrakowskie Radwanowice 
i Rudawa były miejscem uro-
czystości pogrzebowych ks. Ta-
deusza Isakowicza-Zaleskiego. 
W czwartek 18 stycznia o godz. 
12:00 w kościele pw. św. Brata 
Alberta w Radwanowicach, gdzie 
duchowny prowadził ośrodek dla 
osób z niepełnosprawnością in-
telektualną, odprawiona została 
msza święta, której przewodni-

czył bp Damian Muskus. Wśród 
licznie zgromadzonych żałobni-
ków nie zabrakło pocztu sztan-
darowego Solidarności Walczą-

cej oraz Stowarzyszenia „Nie-
złomnych”.

– Ks. Tadeusz wybrał trudną 
drogę życia. Była to droga do-

tykania ran – mówił bp Damian 
Muskus. Może czasem robił to 
nieostrożnie i nie zawsze potra-
fił je uleczyć, ale pokazywał je 

światu, nie godząc się na prowi-
zoryczne opatrunki, na plaster-
ki, które coś maskują. Podkre-
ślił, że Zmarły nie potrafił milczeć 
o nierozwiązanych problemach 
z przeszłości Kościoła i Polski, 
za co płacił ogromną cenę sa-
motności i niezrozumienia.

Biskup w homilii porównał ks. 
Tadeusza Isakowicza-Zaleskie-
go do patrona założonej przez 
Niego fundacji.

– Jak św. Brat Albert był ra-
dykałem, który szedł całe ży-
cie pod prąd. Jak on był wrażli-
wy na ludzkie biedy i jak on po-
śród tych bied zamieszkał. Jak 
on przechodził swoje noce ciem-
ne. Jak on musiał mierzyć się 
z krytyką – wyliczał, wyrażając 
nadzieję, że w wieczności już się 
odnaleźli i razem rozmawiają.

W czasie liturgii pogrzebo-
wej zostały odczytane też oko-
licznościowe listy.

„Ufamy, że owocna posługa 
ks. Tadeusza wśród potrze-

Pożegnanie śp. księdza 
Tadeusza Isakowicza-Zaleskiego

Grzegorz 
Gorczyca

▶

ustawowa, prerogatywa pre-
zydenta. Moim zdaniem, sprawa 
została ostatecznie zakończona 
aktem prezydenckim. Zawiesze-
nie postępowania w 2017 r. mo-
tywowano tym, iż kwestią tej pre-
rogatywy zajął się Trybunał Kon-
stytucyjny. Godzi się podkreślić, 
że minęło aż 5 lat, gdy w czerw-
cu 2023 r. SN uchylił orzeczenie 
dotyczące zawieszenia sprawy 
(kasacja) i przekazał ją do po-
nownego rozpatrzenia. W efekcie 
Sąd Najwyższy w pełnym skła-
dzie podtrzymał uchwałę sędziów 
SN z maja 2017 r. Oznacza to, że 
sprawa czterech oskarżonych, 
w tym obydwu ministrów, weszła 
na tory sporu ustrojowego.

Opinie prawników nie tworzą 
prawa, co słusznie ostatnio pod-

kreślił znany konstytucjonalista 
prof. Ryszard Piotrowski, dodaj-
my daleki od politycznych kono-
tacji z obozem centroprawicy. 
Już w 2006 roku, a więc przed 
wybuchem tzw. afery grunto-
we z 2007 r. profesor w swoich 
pracach naukowych podkreślał, 
że Prezydent RP ma wyłączne 
i nieograniczone prawo (prero-
gatywa) abolicji indywidualnej, 
co potwierdzało później orzecz-
nictwo Trybunału Konstytucyjne-
go, oraz opisywały uznane ko-
mentarze prawa konstytucyjne-
go i prawa karnego procesowe-
go. Pokrótce dopowiem: abolicja 
jest pojemniejsza niż ułaskawie-
nie, o którym mowa w 561 kpk. 
Prawo łaski nie podlega kontro-
li, jest prerogatywą, osobistym 

uprawnieniem Prezydenta, co 
wynika z enumeratywnie wyli-
czonych przypadków w art. 144 
ust. 3 Konstytucji.

Po drugie dodam, że jedynym, 
wyłącznym organem uprawnio-
nym do legalnej wykładni norm 
zawartych w konstytucji, a więc 
wiążącej organy państwowe in-
terpretacji przepisów konstytu-
cyjnych jest Trybunał Konstytu-
cyjny. Jego orzeczenia są osta-
teczne – nie podlegają zaskarże-
niu (art. 190 konstytucji). Są po-
wszechnie obowiązujące, zarów-
no dla innych organów państwa, 
jak i sądów różnych instancji.

Moja ocena ogólna powyższej 
sprawy jest surowa. Mamy 
w obecnym stadium kryzysu 

politycznego w Polsce pró-
bę podważenia fundamental-
nych zasad ustrojowych Pań-
stwa. Niezależnie od tego, jak 
spór zostanie rozstrzygnięty, 

jego konsekwencje społecz-
ne odbiją się na lata, dotyczą 
bowiem kwestii zaufania oby-
watela i obywateli do Państwa 
i jego najwyższych organów.

▶
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bujących zyska najpiękniej-
szy pomnik, jakim będą doko-
nania jego naśladowców, a tak-
że hojną nagrodę w wieczno-
ści” – napisała para prezydenc-
ka, Andrzej Duda i Agata Korn-
hauser-Duda.

„Pamięć o ks. Isakowiczu-Za-
leskim i jego wspaniałej posta-
wie jest dziedzictwem, o które 
musimy dbać. Niech będzie ono 
dla nas inspiracją, wskazówką 
jak należy postępować i co jest 
ważne, w ten sposób na pewno 
najgodniej oddamy hołd Zmarłe-
mu” – napisał wicepremier i mi-
nister obrony narodowej Włady-
sław Kosiniak-Kamysz.

Aktorka Anna Dymna z fun-
dacji „Mimo Wszystko”, któ-
ra współpracowała z ks. Tade-
uszem Isakowiczem-Zaleskim, 
odczytała „Sonet optymistycz-
ny” napisany i cytowany często 
przez Zmarłego.

– Tadziku – mój kochany wa-
leczny młodszy braciszku, my ci 
dziękujemy za wszystko, czuwaj 

nad nami tam z góry i spraw, 
żeby nad naszą „Doliną Słońca” 
zawsze świeciło słońce – mó-
wiła w imieniu podopiecznych.

Po Mszy św. odbyły się eg-
zekwie w obrządku ormiańskim. 
Przewodniczył im ks. prof. Jó-
zef Naumowicz.

Ks. Isakowicz-Zaleski był 
znanym działaczem opozycji an-
tykomunistycznej. Pełnił funkcję 
kapelana podziemnej „Solidar-
ności”. Był współzałożycielem 
i prezesem Fundacji im. Brata 
Alberta oraz aktywnym opieku-
nem niepełnosprawnych. Jako 
historyk kościoła był zwolenni-
kiem lustracji duchownych. Mó-
wił o potrzebie upamiętniania 
ofiar i potępienia sprawców lu-
dobójstwa dokonanego na Kre-
sach Wschodnich przez ukraiń-
skich nacjonalistów. Od ponad 
20 lat był duszpasterzem or-
miańskim. Jak sam mówił, otrzy-
mał w spadku duszę ormiańską, 
ale też serce, zapał, pobożność, 
wiarę, miłość i tę miłość krzewił 

przez całe swoje życie – powie-
dział na mszy pogrzebowej ks. 
Józef Naumowicz. Patriarcha 
ormiańsko-katolicki w uznaniu 
zasług dla duszpasterstwa or-
miańsko-katolickiego nadał ks. 

Tadeuszowi Isakowiczowi-Za-
leskiemu godność wardapeta, 
a także wręczył mu pastorał or-
miański, co jest wielkim wyróż-
nieniem.

Ks. Tadeusz Isakowicz-Zaleski 
zmarł 9 stycznia 2024 roku po 
ciężkiej chorobie w szpitalu 
w Chrzanowie. Miał 67 lat. Cy-
towaliśmy Jego inne wiersze 
w poprzednim numerze PJC.

▶

tULiPan
Przyjemny powiew wiatru wypierał ostatnie troski 
z ciała młodej duszy, czekającej na pełne ukojenie. 
Zapach kwiatów oraz rosy potęgował rozkosz tam-
tej chwili.
Długo wyczekiwana wiosna w końcu zjawiła się w ser-
cach strapionych chłodem. Aniela marzyła o tym już 
od dawna.
Chłód istnienia miał za kilka, góra kilkanaście mi-
nut zniknąć na zawsze. Chciała godnie pożegnać się 
z naturą, która niegdyś podarowała jej życie. Zapra-
gnęła oddać je w jej ręce. Zwrócić dar, który i tak nie 
był wieczny.
– Dziękuję Ci za wszystko. Wiem, że zaplanowałaś 
moje życie inaczej. Jestem wdzięczna, ale nie czuję się 
tutaj dobrze. Proszę, pozwól mi wrócić. – powiedzia-
ła Aniela do kilku błękitnych niezapominajek. Wie-
działa, że te niewielkie kwiaty posiadają ogromną pa-
mięć i na pewno przekażą Naturze wszystkie jej słowa.
– Anielko, moje drogie dziecko. – przemówił nagle 
nieznajomy głos. – Spójrz na mnie.
Dziewczyna nie wiedziała skąd wydobywał się głos.
Była pewna, że poza nią nikt nie znajdował się w pobliżu.
Rozglądała się dookoła, aż w końcu odkryła źródło 
dźwięku. Przemawiał do niej tulipan – symbol na-
dziei. Anielka od zawsze podziwiała piękno znaczeń 
niektórych kwiatów. Interesowała się nimi, lecz ni-

gdy by się nie spodziewała, że usłyszy przekaz jedne-
go z nich osobiście.
– Posłuchaj mnie dziecino. My, kwiaty, podobnie jak lu-
dzie posiadamy troski. Jesteśmy zrywane, deptane oraz 
zjadane każdego roku. Mnóstwo innych istot chciałoby 
korzystać z naszych darów. Nawet same z siebie przekwi-
tamy, tracąc tym samym nasz piękny zapach i wygląd. 
Lecz mimo to, każdego roku rozkwitamy na nowo. Je-

steśmy ważnym elementem Natury. Ona stworzyła 
nas, jako jedne ze swoich dzieci. Razem uzupełniamy 
się i współistniejemy – powiedział tulipan.
– Tak bardzo źle się z tym czuję... Przecież to tylko 
chwilka. Już zaraz mnie nie
będzie. Dlaczego mówisz takie słowa... Jest wiele ist-
nień na tym świecie, nie jestem nikim ważnym... – 
Aniela płakała, czując pustkę w sercu.
– Natura kiedyś zjawi się i osobiście poprosi o zwrot 
twojego daru. Nie musisz się śpieszyć, moja droga. 
Ona wie najlepiej, co jest dla nas dobre. Nie musimy 
tego rozumieć, wystarczy zostawić swój los w jej rękach 
i cieszyć się swoim czasem na tym świecie. Nie po-
wstrzymam cię przed twoją decyzją, jestem tylko 
jednym z wielu niewyjątkowych kwiatów. Mimo 
to, chciałbym choćby nieco uspokoić twoje skołata-
ne serce.
Po tych słowach tulipan zamilkł.
Jego magiczna aura zniknęła wraz z podmuchem wia-
tru, zostawiając Anielkę samą pośród swoich myśli.
Dziewczyna spojrzała na niebo. Czy właśnie tam tra-
fiają istoty pozbawione życia? Spojrzała na ostry scy-

zoryk leżący blisko jej ciała.
W tamtej chwili zaczął wydawać się jej niepotrzebny.
Powoli podniosła go, następnie schowała do kieszon-
ki w spódnicy. Nie pozbyła się uczucia pustki i samot-
ności, lecz wraz z nimi pojawił się promyczek nadziei, 
który tamtego dnia uratował jej życie.

AMELIA PATER
Praca wyróżniona w konkursie naszej gazety. Autorka wyznała: „Od kilku lat interesuję się literaturą polską oraz zagraniczną. In-
spiruje mnie natura, moje własne przemyślenia oraz doświadczenia. Pomysły pojawiają się najczęściej podczas podróży. Do tej pory tworzy-
łam opowiadania oraz wiersze tylko dla siebie”. Teraz pisze Amelia także dla nas. Dla swoich czytelników. I dobrze, że pisze. Ma piękną wy-
obraźnię. I nieustannie ją rozwija. To nowe opowiadanie jest tego dowodem. Czekamy na następne. Nie zawiedź nas, Amelio. Masz talent.

Stanisław Srokowski

Stanisław Srokowski
Młode Talenty
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Drobna przygrywka zabrzmiała 
z chwilą, gdy większość sejmo-
wa odrzuciła kandydaturę Elż-
biety Witek do prezydium Sejmu, 
w efekcie największy klub parla-
mentarny Prawa i Sprawiedliwo-
ści został pozbawiony w organie 
kierowniczym Sejmu RP swo-
jej reprezentacji. Jednak praw-
dziwą puszkę Pandory otwarto 
wkrótce potem, gdy 13 grudnia 
zaprzysiężony został koalicyjny 
rząd premiera Donalda Tuska. 
Większość sejmowa wzięła się 

do roboty. Odwołanie członków 
Komisji ds. Badania Wpływów 
Rosyjskich, zamknięcie Komisji 
Smoleńskiej, powołanie sejmo-
wych komisji śledczych tropią-
cych uchybienia poprzedniego 

rządu, forsowanie ustawy wiatra-
kowej zmyślnie połączonej z gwa-
rancją cen energii w 2024 roku 
oraz najmocniejsze – zastąpie-
nie ustaw sejmowych uchwała-
mi. Trzeba sobie przecież jakoś 

Przeciw bezprawiu
 ■ Rzeczywistość w naszej ukochanej Ojczyźnie bywa ostatnio porażająca. Gdyby ktoś we wrześniu 

zeszłego roku powiedział nam, że nowy rząd siłowo opanuje telewizję publiczną, minister kultury 
ostentacyjnie nie wstanie w Sejmie podczas śpiewu Hymnu a dawnych urzędników ministerialnych, 
którzy gorliwie ścigali korupcję, służba więzienna dokarmiać będzie siłą – uznalibyśmy to za wisielczy 
humor. Ale widać, żyjemy – jak w starym przekleństwie chińskim – w ciekawych czasach.

Marta 
Morawiecka

Wrocław

Poznań
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radzić, skoro Prezydent nie jest 
„nasz”. Więc będziemy „prze-
strzegać prawa” tak jak my je 
rozumiemy, a o praworządno-
ści w jej różnorakich wymiarach 
zdecyduje Sejm zwykłą większo-
ścią głosów. Marszałek Hołow-
nia gwarantuje emocje i zachę-
ca by wyposażyć się w popcorn.

Rewolucyjne, bezprawne, si-
łowe działania koalicji 13 grudnia 
w związku z okresem świątecz-
nym oraz cenzurą zaprowadzo-
ną w TVP wolno docierały do 
opinii publicznej. Przed ośrod-
kami telewizji w manifestacje an-
gażowały się raczej setki niż ty-
siące uczestników. Postanowio-
no zwołać rodaków pod polski 

Sejm w drugim dniu zaplanowa-
nego posiedzenia, w czwartek 
11 stycznia 2024 roku. Ogólno-
polski protest Wolnych Polaków 
zaskoczył nawet samych inicja-
torów. Nic nie zmieniło przesu-
nięcie przez Marszałka Hołow-
nię posiedzenia. Setki tysięcy de-
monstrujących w środku tygodnia 
mimo niesprzyjającej pogody ro-
biły wrażenie, podnosiły na duchu 

i jednoczyły zatroskanych roda-
ków ze wszystkich stron Polski. 
Donośnie brzmiały hasła: Bóg, 
Honor i Ojczyzna, Ruda wrona 
orła nie pokona, Uwolnić więź-
niów politycznych, Wolne media, 
Wolna suwerenna Polska.

Nasza redakcja była na ogól-
nopolskim proteście w Warszawie 
oraz na protestach w miastach 
poza stolicą, m.in. we Wrocła-

wiu i Poznaniu. Zamieszczamy 
fotorelację. W piątek 26 stycz-
nia 2024 roku o godzinie 16.00 
protest Wolnych Polaków odbę-
dzie się w Nowej Soli, pod PKO 
na skrzyżowaniu ulicy Zjednocze-
nia i Placu Wolności. Jak apelu-
ją organizatorzy: stańmy w obro-
nie publicznych wolnych mediów, 
w obronie Konstytucji, w obro-
nie demokracji, w obronie więź-

niów politycznych, w obronie wia-
ry, w obronie wolnej i niepodle-
głej Polski. Okażmy patriotyzm 
w walce ze złem, które niszczy 
naszą Ojczyznę. Biało-czerwone 
flagi nad naszymi głowami będą 
naszą odpowiedzią na niszcze-
nie Polski przez rządzącą koali-
cję 13 grudnia. Ziemia Lubuska 
obali Tuska!

Warszawa

Warszawa

Nr 28 (314) • 24 stycznia 2024 7Prawda jest ciekawa



Gdy do Przewodowa pod pol-
sko-ukraińską granicą przyle-
ciały 15 listopada 2022 roku 
dwie rakiety z Ukrainy, znisz-
czyły stodołę i zabiły dwu męż-
czyzn, Niemiecka Republika 
Federalna natychmiast za-
proponowała Polsce „pomoc” 
w postaci dwu baterii PATRIOT. 
Ówczesny minister obrony Ma-
riusz Błaszczak w naturalnym 
odruchu chciał je od razu wy-
słać na Ukrainę, ale ktoś mą-
drzejszy i bardziej wpływowy 
wytłumaczył mu, że to nie jest 
sprzęt dla Ukraińców, pozosta-
nie on w Polsce i lepiej nie py-
tać po co. Zatem już 16 stycz-
nia 2023 pojawiło się pod Za-
mościem 350 żołnierzy Bunde-
swehry pod dowództwem nie-
mieckiego pułkownika Jörga 
Sieversa. Wraz z nimi przyje-
chało kilkadziesiąt samocho-
dów ze sprzętem, w tym dwie 
wyrzutnie PATRIOT starszego 
typu. Pisałem o tym 16 lutego 
2023 w 4. numerze Prawda Jest 
Ciekawa. Najciekawsze jednak 
w przywiezionym sprzęcie nie 
były stare wyrzutnie, tylko ra-
dary matrycowe.

Takie radary (MPQ-65/53) 
obserwują przestrzeń o rozpię-
tości 120°. W tym zakresie wy-
szukują, klasyfikują (wróg/przy-
jaciel) i śledzą pojawiające się 
obiekty odległe do 100 a nawet 
150 kilometrów. Antenę radaru 
można ustawić w dowolnym kie-
runku, ale w trakcie pracy jest 
ona nieruchoma. W ten sposób 
informacje o ruchu wszelkich 
obiektów wzdłuż co najmniej 
400 kilometrów polsko-ukra-
ińskiej granicy były zbierane 
w czasie rzeczywistym przez 
24 godziny na dobę. Cztery-
sta – bowiem dwa radary po 
100 km w każdą stronę wzdłuż 
granicy to razem 400 km kon-
troli wszystkiego, co się poru-
sza w powietrzu – samolotów, 
dronów, także rakiet, ale rów-
nież po ziemi, a więc pociągów, 

samochodów, rowerów oraz lu-
dzi i zwierząt – choć nisko po-
ruszające się obiekty są trud-
niej wykrywalne.

8 listopada 2023 agencja 
DPA nagle poinformowała, że 
za dwa dni zakończy się „mi-
sja obrony” Polski przez Niem-
ców. Żołnierze niemieccy po-
spiesznie spakowali się i tak-
townie wyjechali dwiema kolum-
nami pojazdów, które obserwo-
wać można było w piątkowy po-
ranek 10 listopada na obwod-
nicy Lublina. Czyżby zagroże-
nie „ze wschodu” nagle zniknę-
ło? Czy już niemieckie wojsko 
przestało nas „chronić”? A w 
ogóle – to przed czym nas tak 
chroniło? I skąd ten ewakuacyj-
ny pośpiech?

Analityk i dziennikarz wojsko-
wy Maksymilian Dura 6 grudnia 
2023 na portalu www.defence24.
pl w jakiejś proroczej wizji roz-
winął myśl o możliwości powtó-
rzenia „ataku”, z jakim mieliśmy 
do czynienia pod Przewodowem. 
I rzeczywiście – nie trzeba było 
długo czekać. 29 grudnia niezna-
ny pocisk manewrujący wleciał 
z Ukrainy w polską przestrzeń 
powietrzną, zawrócił niedaleko 
Zamościa i wyleciał z powro-
tem na Ukrainę. Zawrócił tam, 

gdzie niedawno stacjonował nie-
miecki pułkownik ze swoimi pod-
władnymi. Czy pocisk ocenił, że 
nie warto spadać i wybuchać, 
skoro nikogo już nie ma? Pra-
sa skwapliwie podała, że nasza 
armia „poderwała” dwa myśliw-
ce, a nawet jeden samolot-cy-
sternę do tankowania w powie-
trzu. Widocznie zanosiło się na 
dłuższy lot… Teofil Bartoszew-
ski, nowy wiceminister spraw 
zagranicznych, wezwał w trybie 
pilnym rosyjskiego chargé d’af-

fair usiłując wręczyć mu jakąś 
notę protestacyjną. Ale Rosja-
nin uznał, że są to impertynen-
cje, bowiem polska administra-
cja nie miała ani śladu dowodu, 
że pocisk był rosyjski.

Postawmy kropkę nad „i”: 
gdyby niemieckie baterie PA-
TRIOT (z radarami!) pozosta-
ły do końca roku 2023 w Pol-
sce, to ten „wycieczkowy” po-
cisk zostałby oczywiście au-
tomatycznie strącony. A przy-
najmniej pozostałby zapi-

Rakiety 
noworoczne i inne

Paweł Falicki

▶
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sany ślad niemieckiej ra-
darowej obserwacji, przecież 
wpiętej w polski system obron-
ny. Bo chyba nie wypada nam 
zaprzeczać zapewnieniom Mi-
nisterstwa Obrony, które zgo-
dziło się na ustawienie niemiec-
kiego sprzętu szpiegowskiego 
na naszej wschodniej granicy 
i zapewniało o jego integracji 
z polską obroną przeciwlotni-
czą. Wycieczka sterowanej ra-
kiety była precyzyjnie zaplano-
wana. Dlatego niemieckich ra-
darów już nie mogło być przy 
granicy. Komu zatem zależało 
na tym, by Polskę kolejny raz 
postraszyć i pokazać, że nie 
mamy żadnej skutecznej obro-
ny przed atakami z powietrza? 
Współpraca rosyjsko-niemiec-
ka jest tu aż nadto oczywista.

A skoro już o zagadkowych 
rakietach, to przypomnijmy jesz-
cze „niewypał”, który spadł 24 
kwietnia 2023 pod Bydgoszczą, 
a nadleciał niezauważony praw-
dopodobnie z Obwodu Króle-

wieckiego. Śledztwo trwa, tak 
jak w sprawie rakiet spod Prze-
wodowa… Pocisk ten, z napisa-
mi cyrylicą, zamiast materiału 
wybuchowego miał – przecież 
nieprzypadkowo zamontowa-
ną – betonową głowicę. Czy mi-
nister Radosław Sikorski, który 
mieszka około 15 kilometrów od 
miejsca, gdzie znaleziono ten 
spreparowany pocisk, podzię-
kował już Federacji Rosyjskiej 
za ten zaszyfrowany komunikat 
oszczędzający jego domostwo? 
Kto już w kwietniu 2023 wie-
dział, że Sikorski zostanie mini-
strem spraw zagranicznych RP 
i przekazał mu ostrzeżenie, by 
nie był za bardzo samodzielny?

Warto oderwać się od bieżą-
cych awantur wokół spółek 
skarbu państwa, które były i są 
dojnymi krowami dla aparat-
czyków – nasz kraj naprawdę 
nie jest w wesołym położeniu.

21.01.2024

▶

Jest to jeden z najczęściej uży-
wanych szlaków handlowych na 
świecie. Spedytorzy przewożą 
obecnie przez Morze Czerwo-
ne około 200 000 kontenerów 
dziennie, w porównaniu z oko-
ło 500 000 w listopadzie, przed 
zaistnieniem zagrożeń spowo-
dowanych atakami Houthi z po-
bliskiego Jemenu. Sytuacja ta 
spowodowała spadek światowe-
go handlu o 1,3% w okresie od li-
stopada do grudnia 2023 r. Nie-
spokojna sytuacja polityczna na 
Bliskim Wschodzie już od ponad 
stu lat powodowała, że zachod-
ni stratedzy poszukiwali alterna-
tywnej drogi morskiej przez Ka-
nał Sueski. Jednym z zapropo-
nowanych rozwiązań miało być 
przeprowadzenie tego kanału 
przez Izrael prowadzący do Za-
toki Akaba, zamiast obecnie do 
Zatoki Sueskiej.

Propozycja ta jest już tylko hi-
storycznym wspomnieniem, po-
nieważ obie te zatoki są częścią 
Morza Czerwonego, a ataki je-
meńskich ugrupowań Houthi mają 
miejsce na szlaku w kierunku Mo-
rza Arabskiego i Oceanu Indyj-
skiego. Spowodowało to ożywie-
nie transportu kolejowego w Eu-
ropie, który nie będzie narażony 
na tego rodzaju trudności komu-
nikacyjne. Okazuje się, że be-
neficjentami zaburzeń na Morzu 
Czerwonym mogą być państwa 
azjatyckie, które uruchomią od 
dawna analizowaną i niemrawo 
realizowaną dotąd trasę trans-
portową Północ – Południe (IN-
STC – International North–So-

uth Transport Corridor) łączącą 
Azję z Europą omijając wszystkie 
newralgiczne i zapalne terytoria, 
takie właśnie jak Kanał Sueski.

Obecny projekt INSTC został 
zainicjowany przez Rosję, Indie 
i Iran we wrześniu 2000 roku w St. 
Petersburgu. Projekt Północ-Po-
łudnie oferuje krajom najkrótszą 
drogę handlową między Euro-
pą, Indiami i krajami Zatoki Per-
skiej. Długość korytarza z Pe-
tersburga do indyjskiego portu 
w Bombaju wynosi 7,2 tys. km. 
W Rosji biegnie on przez Mo-
skwę i Astrachań nad Morzem 
Kaspijskim, potem na południe 
do Baku w Azerbejdżanie a na-
stępnie przez Iran do jego por-
tu Bandar Abbas u ujścia Zatoki 
Perskiej, a stąd drogą morską do 
Bombaju w Indiach. Wszystkie te 
kraje są zainteresowane urucho-
mieniem wspomnianej trasy trans-

portowej. Dodatkowo jej realiza-
cję wspierają pobliskie kraje lą-
dowe, które nie mają dostępu do 
morskich szlaków. Teraz nadszedł 
czas, aby projekt został jak naj-
szybciej zrealizowany. Przepro-
wadzone doświadczenia w prze-
biegu towarów tą drogą wykaza-
ły 30% oszczędności w kosztach 
i 40% w skróceniu czasu w sto-
sunku do tradycyjnej trasy bie-
gnącej przez Kanał Sueski. Do 
inicjatorów nowego szlaku, któ-
rymi były Rosja, Iran i Indie do-
łączyły także Azerbejdżan, Ka-
zachstan, Armenia, Białoruś, Ta-
dżykistan, Kirgistan, Oman, Sy-
ria, Turcja, Ukraina i Bułgaria (ob-
serwator). Prawdopodobnie dwa 
ostatnie kraje po agresji Rosji na 
Ukrainę zrezygnują z inwestycji.

Od strony koncepcyjnej pro-
jekt ten zbliżony jest do ideal-
nych rozwiązań wytyczających 

najkrótsze trasy wzdłuż linii pro-
stej z północy na południe. Tra-
sa przewozu na tym kierunku jest 
już czynna, ale stale w warun-
kach prowizorycznych. Nadal nie 
istnieje podstawowa infrastruktu-
ra kolejowa, INSTC wykorzystu-
je ciężarówki na znacznych dy-
stansach. Do ukończenia trasy 
pozostał odcinek blisko 200 km 
linii kolejowej z irańskiego Raszt 
do granicznej Astary w celu po-
łączenia jej z infrastrukturą Azer-
bejdżanu. Aby przyspieszyć ten 
proces, Azerbejdżan przyznał 
Iranowi pożyczkę w wysokości 
500 milionów dolarów, ale trasa 
nadal nie jest gotowa. Mimo że 
linia ta jest uważana za kluczo-
wą w korytarzu, którego celem 
jest połączenie Indii, Iranu, Ro-
sji, Azerbejdżanu i innych kra-
jów za pośrednictwem transpor-
tu kolejowego i morskiego. Odci-

nek kolei o długości 162 km ma 
płynnie połączyć Raszt, nadmor-
skie miasto w Iranie nad Morzem 
Kaspijskim, z Astarą, granicz-
nym miastem w Azerbejdżanie. 
To połączenie kolejowe skróci 
czas podróży o cztery dni. Jego 
realizacja ma rozpocząć się na 
początku tego roku i zakończyć 
za 3 lata.

Wolumen tranzytu trasą IN-
STC w 2022 roku przekroczył cel 
10 mln ton i osiągnął poziom ok. 
14,2 mln ton. Jednakże wolumeny 
te nie dotyczyły wyłącznie kolei, 
która przewiozła około 9 mln ton 
z 14,2, a transport drogowy po-
dzielił pozostałe 5,2 mln ton. Pod 
koniec 2022 roku rosyjska firma 
ogłosiła, że w jej najbliższych pla-
nach jest podwojenie mocy trans-
portowych INSTC. W szczegól-
ności, bez ustalonych ram cza-
sowych, celem było około 35 mi-
lionów ton ładunków rocznie. Kil-
ka miesięcy później, w czerwcu 
2023, koleje rosyjskie postawiły 
sobie nowy cel: osiągnięcie po-
ziomu 100 mln ton rocznie. Dla 
porównania w 2020 r. przez Ka-
nał Sueski przepłynęło prawie 19 
000 statków, średnio 51,5 dzien-
nie. Statki zwiększyły swój roz-
miar i pojemność, a w ubiegłym 
roku kluczowa arteria przełado-
wała 1,17 miliarda ton netto.

Na tym tle projektowany prze-
pływ towarów korytarzem IN-
STC, to jednak stale niewiele 
w porównaniu z Kanałem Su-
eskim, dla którego trasa ta ma 
być znaczącą konkurencją.

Trasa Północ – Południe,
czyli gdzie dwóch się bije…

 ■ Nieustające ataki militarne na statki przewożące ładunki przez Morze Czerwone 
zaczynają negatywnie wpływać na globalny handel.

Adam Maksymowicz
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13 grudnia 2023 roku, po niespeł-
na 10 latach, premierem znów zo-
stał Donald Tusk. Jakie było za 
jego rządów to „młodzieży cho-
wanie”? Pozwolę sobie przypo-
mnieć trochę faktów.

W roku akademick im 
2012/2013 w 453 szkołach wyż-
szych kształciło się 1617,9 tys. 
studentów, a zawodówki polikwi-
dowano. Odnoszę wrażenie, że 
chodziło o to, aby pokazać świa-
tu, że Polska ma najwięcej ludzi 
wykształconych na metr kwadra-
towy. Egzaminy wstępne na wyż-
sze uczelnie zamieniono na kon-
kurs świadectw. Podania o przyję-
cie można było składać jednocze-
śnie do kilku uczelni. To, że szkoła 
szkole nie równa, nie miało zna-
czenia. Jak wiadomo w gospo-
darce rynkowej, tak wychwalanej 
przez liberałów, wszystko można 
kupić, nawet ustawę, a co dopie-
ro prawo jazdy, dobre świadectwo 
czy dyplom. Oto kilka przykładów 
ogłoszeń studentów: – Potrzebu-
ję osoby, która napisze mi pracę 
na temat e–biznes. Zagadnienia, 
jakie muszą być zawarte w pracy: 
wstęp, historia Internetu, korzysta-
nie z zasobów Internetu, e–biz-
nes w Internecie, jego wady i za-
lety, przykład e–biznesu, litera-
tura, adresy wykorzystywanych 
stron www. Czcionka 12, times 
new roman. Proszę napisać, za 
ile ktoś napisze taką pracę i jakie 
ma doświadczenie w tym. – Szu-
kam osoby, która pójdzie za mnie 
na egzamin ze statystyki. Dobrze 
zapłacę, a zaliczenie musi być 
na minimum 3. Szczegóły wyna-
grodzenia i resztę informacji tyl-
ko mailowo. Proszę w mailu na-
pisać, jaka cena satysfakcjonuje 
osobę zainteresowaną dodatko-
wym, szybkim zarobkiem.

– Szukam osoby, która roz-
wiąże mi przez mms zadania ze 
statystyki jak na zdjęciach. Ofer-
ty z ceną... – Mam napisać re-
cenzję z filmu angielskojęzyczne-
go – tu podał link do filmu. – Po-
szukuję kogoś, kto zna angielski 
i napisze mi tę recenzję. Oferty 
z ceną proszę przesłać przez for-
mularz Gumtree.

O poziomie wiedzy ówcze-
snych studentów mogą coś po-
wiedzieć nauczyciele akademic-
cy. Na uczelnie dostawało się wie-
le miernot, które nigdy nie powin-
ny otrzymać indeksu. Czy można 
było pozbyć się ich po pierwszym 
semestrze? Nie można było. Dla-
czego? Wyjaśnił to pewien profe-
sor wyższej uczelni. Gdy u jedne-
go z jego kolegów dwadzieścia 
procent studentów oblewało eg-
zamin, zaniepokojony rektor we-

zwał go na dywanik i zapytał, czy 
chce, żeby jego uczelnia upadła. 
Nie chciał, więc trzeba było tuma-
nów puszczać dalej.

Przypomniały mi się moje stu-
dia na Politechnice Wrocławskiej. 
Żeby zdać egzamin lub zaliczyć 
kolokwium trzeba było napraw-

dę dużo umieć. Wszyscy wykła-
dowcy (część ze Lwowa) wy-
magali wiele, a niektórzy nawet 
bardzo wiele. Miałem trzech ta-
kich. O pierwszym mówiło się, 
że jak się go przeskoczy, to moż-
na już pisać „i”, jak drugiego to 
„n”, a trzeciego „ż”. Kropkę po 

„ż” można było postawić dopie-
ro po obronie dyplomu. Szczegól-
nie zapamiętałem tego pierwsze-
go, choć już nie pamiętam, czy to 
była mechanika, czy wytrzyma-
łość materiałów. Egzamin wyglą-
dał tak, że w jego gabinecie za-
wsze było dwóch studentów. Je-

den zdawał, a drugi przygotowy-
wał się do odpowiedzi na wcze-
śniej otrzymane pytania. W tym 
czasie na politechnice studio-
wało wielu Koreańczyków, tych 
północnych oczywiście. Choć po 
polsku mówili raczej słabo, to ze 
zdawaniem egzaminów radzili so-
bie bardzo dobrze. Pod drzwia-
mi gabinetu docenta studenci 
czekający na egzamin przepyty-
wali tych, co z niego wychodzili, 
o co byli pytani. Prawie co trze-
ci nasz student oblewał, a Ko-
reańczycy – prawie wcale. „Te 
żółtki”, to musi być zdolny na-
ród – pomyślałem. Przyszła ko-
lej na mnie. Wszedłem do gabi-
netu, otrzymałem zestaw pytań 
i zacząłem się przygotowywać. 
W tym czasie odpowiadał Kore-
ańczyk. Dostał bardzo łatwe py-
tania. Ale szczęściarz – pomyśla-
łem z zazdrością. Tymczasem on 
miał problem z odpowiedzią. Za-
słaniał się trudnościami z wysło-
wieniem i coś tam dukał od rze-
czy. Podziwiałem cierpliwość do-
centa. W końcu mu przerwał, po-
prosił o indeks i… wpisał oce-
nę dobrą. Widząc moje zdziwie-
nie, warknął pod nosem: – Sram, 
niech się w Korei mosty walą. Do 
dziś w pewnych sytuacjach cytu-
ję docenta. Wówczas miałem żal 
do docenta, że dyskryminuje pol-
skiego studenta, ale dziś już nie 
mam. Bardzo ciepło go wspomi-
nam, a nawet podziwiam. Dla nie-
go najważniejsze było, aby pol-
ski inżynier był dobrze wyedu-
kowany i mógł jak najlepiej słu-
żyć Ojczyźnie.

Tego docenta sprzed ponad 
sześćdziesięciu lat przypomina 
mi pewien profesor Politechniki 
Wrocławskiej, z którym się przy-
jaźnię. Też uważa, że polski inży-
nier, jeżeli ma jak najlepiej praco-
wać dla kraju, to musi być dobrze 
wykształcony, bo na tym również 
polega patriotyzm. Jest także wy-
magający, a różni się od docenta 
tym, że czasami dopytuje studen-
tów z podstawowej wiedzy o Pol-
sce. Odpowiedzi, jak mi mówił, by-
wały niekiedy porażające. O stu-
dentach opowiadał wiele anegdo-
tek. Przytoczę dwie.

1. Student po raz trzeci pod-
chodził do zaliczenia projek-
tu z Podstaw Konstrukcji Ma-
szyn.

– Widzę, mówi profesor, już 
pewien postęp w pana pracy. Za-
pewne chciałby pan zostać ofice-
rem polskiej gospodarki?

– Tak, oczywiście – odpowia-
da student.

Takie będą Rzeczpospolite, 
jakie ich młodzieży chowanie

 ■ Ten cytat w tytule, pochodzący z 1600 roku z aktu fundacyjnego Akademii Zamojskiej, nic nie stracił 
na aktualności. Można by go jeszcze tylko uzupełnić słowami św. Jana Pawła II: – Nie ma większego 
bogactwa w narodzie nad światłych obywateli.

Piotr 
Chełstowski
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– Na pewno polskiej? Je-
żeli tak, to proszę powiedzieć trze-
cią zwrotkę naszego hymnu.

– To ja musiałbym zacząć 
od początku.

– Dobrze, proszę od początku.
– Jeszcze Polska nie zginę-

ła kiedy my żyjemy… Dalej nie 
potrafię, musiałbym zaśpiewać.

– Proszę, niech pan śpiewa.
– Ale, panie profesorze, ja nie 

mam dobrego słuchu.
– Do śpiewania hymnu nie 

trzeba być wokalnie uzdolnio-
nym, a znać go powinien każdy 
Polak, co najmniej od podstawów-
ki. Proszę poprawić ten projekt 
i przyjść ponownie.

– Dziękuję. Spodziewam 
się, że pan profesor znów prze-
pyta mnie z hymnu. Na pewno 
będę znał.

2. Kiedyś profesor zwrócił uwagę 
studentom, że ludzie wykształ-
ceni i inteligentni powinni inte-
resować się również sprawa-
mi publicznymi, a ci którzy się 
nie interesują w języku staro-
greckim nazywają się idiotes 
(po polsku podobnie). Po wy-
kładzie jeden ze studentów 
przyznał, że jest idiotą.

– Co pan zamierza z tym zro-
bić? – zapytał profesor.

– No, jakoś nadrobić.
– Proszę pana, jest taki pod-

ręcznik prof. Wojciecha Roszkow-
skiego Historia i teraźniejszość 
1945-1979 cz. 1 i 1980-2015 cz. 2, 
w którym opisane są związki przy-
czynowo skutkowe zachodzących 
zdarzeń. Polecam, a jeśli pan nie 
zdobędzie, to panu pożyczę.

Później, na seminarium dyplo-
mowym, na ławce studenta „przy-
padkowo” leżał HiT, czym sprawił 
profesorowi ogromną radość. Jak 
znam profesora, człowieka po-
godnego, zawsze uśmiechnięte-
go, to jestem przekonany, że na-
wet po jego uwagach nie dotyczą-
cych przedmiotu egzaminu, żaden 
student nie czuł się upokorzony, 

a co najwyżej zawstydzony. Idę 
o zakład, że wszyscy, już jako in-
żynierowie, będą go wspominać 
bardzo życzliwie. Takich profeso-
rów pamięta się przez całe życie.

Jaka szkoda, że w okresie li-
beralnej edukacji rządów pierw-
szej ekipy Tuska takich wykładow-
ców za bardzo nie mieliśmy. Ale 
trzeba przyznać, że były wyjątki. 
W końcu 2013 roku wykładowca 
KUL, Lech Trzcionkowski, nie mo-
gąc się pogodzić z poziomem na-
uczania, na znak protestu odszedł 
z uczelni. Nie chciał uczestniczyć 
w fikcji Barbary Kudryckiej – mini-
ster szkolnictwa wyższego w rzą-
dzie Tuska. Uznał, że system fi-
nansowania studiów to rozdawnic-
two płatnych dyplomów za mini-
malną cenę pracy studenta. Uni-
wersytet opisał w kategoriach pa-
tologii, wstydu i oszustwa. Uza-
sadniając swoją decyzję, napisał: 
– Nie walczymy już o najlepszych 
maturzystów, walczymy o każde-
go, kto zapisze się na nasze za-
jęcia, nawet gdy będzie to matu-
rzysta z oceną dopuszczającą. 
Raz zdobytego studenta nie od-
damy, wszak od niego zależy na-
sze przeżycie. Nierzadko instytu-
ty wywierają nacisk na pracowni-
ków, aby nie byli zbyt wymagają-
cy, bo grozi to utratą źródła finan-
sowania. Gdy zmniejsza się liczba 
studentów, nauczyciele akademic-
cy zaczynają walczyć o opinię ła-
twego do zaliczenia. W tych dzia-
łaniach wspiera ich Ministerstwo, 
które w oficjalnej wykładni Kra-
jowych Ram Kwalifikacji (KRK), 
czyli wytycznych określających 
układanie programów, stwierdza, 
że efekty kształcenia nie powin-
ny odzwierciedlać ambicji kadry, 
lecz realne możliwości osiągnięcia 
tych efektów przez najsłabszego 
studenta, który powinien zaliczyć 
przedmiot. Nie trzeba wielkiej wy-
obraźni, aby zdać sobie sprawę, 
jakie katastrofalne skutki dla po-
ziomu studiów ma zalecenie Mi-
nisterstwa w sytuacji, gdy wiele 
uniwersytetów musi przyjmować 

wszystkich chętnych, którzy po-
siadają świadectwo maturalne. 
Wolę się wycofać z akademii niż 
współuczestniczyć w organizowa-
nej przez Ministerstwo fikcji. Wy-
powiedź innego pedagoga: – Pra-
cuję od kilku lat w szkolnictwie 
i początkowo miałem jeszcze ja-
kieś złudzenia. Wierzyłem, że jak 
jesteś słaby, to wylatujesz albo po-
wtarzasz klasę. Nic bardziej myl-
nego. Jak zbliża się koniec roku, 
mam pielgrzymkę dyrekcji, pe-
dagoga i psychologa. Bo mam 
czelność usadzić jakiegoś ucznia. 
Jak już dochodzi do poprawki, to 
jest to żenujący spektakl. Komi-
sja liczy trzy osoby, a głos decy-
dujący ma dyrektor. Jeszcze ni-
gdy nikogo nie usadziłem, bo na 
to nie pozwala system. Nierzad-
ko uczeń praktycznie NIC nie po-
wiedział, a skończył z oceną do-
puszczającą. Potem taki imbecyl 
trafia na studia. Dlatego chciał-
bym jeszcze raz przeprosić sza-
nownych wykładowców. To rów-
nież moja wina...

Trudno się więc dziwić, że tak 
wielu imbecyli mamy dziś w sejmie, 
na uczelniach czy w gospodarce. 
Po wygranych wyborach w 2015 
roku PiS próbował tak przemo-
delować system edukacji, by wy-
łapywać talenty i je rozwijać, aby 
zdolni Polacy mogli budować siłę 
polskiej gospodarki. Wygaszono 
gimnazja, szkoły podstawowe sta-
ły się 8-letnie, przywrócono 4-let-
nie licea ogólnokształcące i 5-let-
nie technika, szkoły zawodowe zo-
stały zastąpione przez szkoły bran-
żowe. Systematycznie rosła sub-
wencja oświatowa (w 2015 r. 40 
mld 377 mln zł, w 2023 r. 64,40 mld 
zł) oraz płace nauczycieli, szcze-
gólnie nauczycieli początkujących. 
Duże środki rząd przeznaczał na 
modernizację, zwłaszcza cyfry-
zację oświaty. Realizowano z po-
wodzeniem wiele projektów i pro-
gramów np. Laboratoria Przyszło-
ści, Aktywna Tablica, Poznaj Pol-
skę, Narodowy Program Rozwoju 
Czytelnictwa. Inwestycje rządowe 

w infrastrukturę oświatową w la-
tach 2015-2023 wyniosły 12 mld zł. 
Zmniejszono biurokrację w szko-
lę przez likwidację ewaluacji we-
wnętrznej i zewnętrznej, skrócenie 
ścieżki awansu zawodowego na-
uczycieli, likwidację oceny dorob-
ku zawodowego (za okres stażu). 
Określono ustawowo minimalne li-
mity zatrudnienia nauczycieli spe-
cjalistów (psychologów, pedago-
gów, pedagogów specjalnych, lo-
gopedów, terapeutów) co spowo-
dowało ponad 2-krotny wzrost za-
trudnienia tych nauczycieli. W celu 
wparcia szkolnictwa zawodowe-
go rozpoczęto tworzenie Branżo-
wych Centrów Umiejętności. Od 1 
września 2022 r. wprowadzono go-
dziny dostępności nauczycieli dla 
uczniów i rodziców. Ministerstwo 
robiło wiele, aby skończyć z pe-
dagogiką wstydu w szkołach i na 
uczelniach. Zakładano kształcenie 
studentów w duchu wartości wła-
ściwych naszej cywilizacji z posza-
nowaniem historii i jej bohaterów.

13 grudnia 2023 roku nowym 
ministrem edukacji została, re-
komendowana przez Donalda 
Tuska, Barbara Nowacka. Rzą-
dzenie rozpoczęła od zwolnienia 
wszystkich szesnastu Kuratorów 
Oświaty, niektórych już w dniu 
zaprzysiężenia nowego rządu. 
Nie liczyła się z ich kwalifikacja-
mi i dorobkiem. Pominę opisywa-
nie formy, w jakiej to zrobiła. Dol-
nośląski Kurator Oświaty Roman 
Kowalczyk o odwołaniu ze stano-
wiska dowiedział się ze strony in-
ternetowej Ministerstwa Edukacji 
Narodowej. Takie teraz obowiązu-
ją standardy.

Jak będzie wyglądała szkoła 
Koalicji 13 grudnia pod rządami 
Barbary Nowackiej, nowej sze-
fowej resortu? Jedno jest pew-
ne – będzie inna. Pani ministerka 
planuje rewolucyjne zmiany, ści-
śle współpracując ze Sławomirem 
Broniarzem, prezesem ZNP. Za-
powiedziała, że przywróci szko-
le normalność, że będzie ogra-
niczać liczbę lekcji religii w szko-

łach do jednej godziny tygodnio-
wo, i że najlepiej byłoby je usu-
nąć, tak jak podręcznik Historia 
i Teraźniejszość prof. Wojciecha 
Roszkowskiego. A w ogóle, to po 
co dzieciakom znajomość historii? 
Przykład posła Dariusza Jońskie-
go jest najlepszym dowodem, że 
jej znajomość nie jest potrzebna 
do zrobienia kariery. Młodzież po-
trzebuje więcej wiedzy praktycz-
nej, jak choćby, że woda z octem 
wypłukuje plemniki, czy jak zakła-
dać prezerwatywę. W 2014 roku 
takie nauczania były wdrażane na 
lekcji biologii już w trzeciej klasie, 
ale do władzy doszedł PiS i cof-
nął szkołę do średniowiecza. Te-
raz szkoła ma być nowoczesna. 
W tym celu pod koniec grudnia 
2023 roku pani ministerka spo-
tkała się z założycielką Funda-
cji SEXEDPL – Anją Rubik, któ-
ra promuje wulgarną, genderową 
edukację seksualną dzieci i mło-
dzieży w Internecie, gdzie instru-
uje się młodych ludzi, jak przygo-
tować się do seksu analnego, jak 
promować i wspierać treści LGBT 
oraz jak wybrać gadżety erotycz-
ne i dbać o ich higienę. Dla Bar-
bary Nowackiej jest ona autoryte-
tem w dziedzinie edukacji seksual-
nej uczniów w polskich szkołach.

Jedną z najważniejszych 
zmian, jakie pani ministerka wpro-
wadzi, będzie odchudzenie pod-
stawy programowej. Po co szko-
ła ma uczyć dzieciaki tabliczki 
mnożenia, skoro wszystkie mają 
telefony komórkowe i tam sobie 
znajdą, ile jest 8x7. Ponadto, aby 
jeszcze ulżyć uczniom, zakaże 
zadawania prac domowych. Być 
może dzieci dostaną indeksy i na 
podstawie zaliczeń z wykładów, 
tzn. samego uczestnictwa w lek-
cjach, uczeń przechodziłby do 
następnej klasy. I to dopiero by-
łaby nowoczesna szkoła na mia-
rę XXI wieku.

Pani ministerko, do dzieła! 
Dzieciaki już nie mogą się do-
czekać takiej szkoły.

Zaczęło się już na pierwszym 
posiedzeniu Sejmu. Marszałek 
Hołownia, głuchy na wszelkie 
argumenty uznał, iż uchwalenie 
czegokolwiek może cokolwiek 
zmienić, co wynika z ustawy. 
Co do zasady tak nie jest. Ale 
wszelkie głosy rozsądku pada-
jące z sali, głównie z ław posel-
skich PiS, były ignorowane. Co 
zrobić, gdy prowadzący obrady 
najchętniej słucha samego sie-
bie, a salę posiedzeń traktuje jak 
studio programu „Mam talent”. 
Na dodatek, gdy jest się w sej-
mowej mniejszości. Mówiliśmy, 
głosowaliśmy przeciwko idiotycz-
nej uchwale, ale i tak ją podjęto.

I to był początek kolejnych 
nieszczęść, które się wyda-

rzyły, ataku na media publicz-
ne, teraz prokuraturę i kolej-
ne instytucje państwa. Spor-
na uchwała pozwala bowiem 
na przejściowe działania nie-
zgodnie z prawem albo dzia-
łania zgodne z prawem, tak 
jak Tusk je rozumie. A że Do-
nald Tusk i jego towarzysze nie 
ogarniają prawa, to je łamią. 
Trzeba przy tym docenić spryt 
szefa PO, który w krótkim cza-
sie wystawił dwóch współpra-
cowników Szymona Hołownią 
i Adama Bodnara na poważny 
strzał. W krótkim czasie Mar-
szałek Hołownia, z możliwego 
kandydata na poważny urząd 
w państwie, stał się atrakcyj-
nym, ale mało poważnym boha-

terem farsy narodowej, w jaką 
przekształcił sejm. On sam się 
cieszy, że Sejm ma dużą oglą-
dalność, a ludzie idą do Żab-
ki po piwo i popcorn a potem 
decydują – transmisja czy Bat-
man czy komedia romantyczna.

Adam Bodnar z kolei zapo-
mniał, że praworządność nie 
oznacza rządów prawników tyl-
ko przestrzeganie prawa. Jego 
naiwne przyznanie się publicz-
nie do działania na polecenie Do-
nalda Tuska całkowicie go dys-
kwalifikuje. Podobnie jak obrzy-
dliwa gra losem dwóch uwięzio-
nych z powodów politycznych po-
słów. Tej hańby Adam Bodnar ni-
gdy z siebie nie zmyje i wierzę, 
że kiedyś za to odpowie. Za ła-

manie naszego prawa jako po-
słów do interwencji poselskich, 
naruszanie naszej nietykalności 
i immunitetu również.

Za mistrzostwo świata można 
uznać wywołanie w ciągu czte-
rech tygodni 4 afer z udziałem 
różnych ministrów i marszałka. 
Oprócz Szymona Hołowni i Ada-
ma Bodnara główną rolę w tej tra-
gikomedii odgrywa podpułkownik 
Bartłomiej Sienkiewicz, pod szyl-
dem którego towarzysze z Ko-
alicji 13 grudnia najechali media 
publiczne, gwałcąc Konstytucję.

W czasie, gdy wszyscy zaj-
mują się skandalicznymi dzia-
łaniami reżimu Tuska, sejm bez 
procedowania w sali sejmowej 
oraz na komisji ds. UE udzie-

la kolejnych rekomendacji dla 
szkodliwych zmian w traktatach 
unijnych Suwerenność jest za-
grożona bardziej niż kiedykol-
wiek. Można odnieść wrażenie, 
że Tuskowi zależy na totalnym 
chaosie. Wrócił tu, aby przysło-
wiowo podpalić Polskę. Za kil-
ka miesięcy przejdzie do Bruk-
seli zabierając ze sobą wiernych 
towarzyszy pokroju pułkownika 
Sienkiewicza, zostawiając nas 
i naszą Ojczyznę na pastwę losu.

Nie pozwólmy na tę podle-
głość. Walczmy póki star-
czy sił, jesteśmy to winni na-
szym przodkom.

Gorąca zima
 ■ Prawie w całej Polsce mróz, śnieg i wiatr. Ale na Wiejskiej w Warszawie bardzo 

gorąco. Wszystko za sprawą poważnych politycznych zawirowań w naszym kraju.
Agnieszka 

Wojciechowska van 
Heukelom
Poseł Sejmu RP
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Co stało u podstaw walk 
partyjnych w polskim 
parlamencie w okresie 
międzywojennym, do 
tego stopnia, że stały 
się „przekleństwem bu-
downictwa państwowe-
go”? Według Józefa Pił-
sudskiego, żeśmy się 
podzielili na klika rodza-
jów Polaków, że mówi-
my jednym polskim ję-
zykiem, a inaczej na-
wet słowa polskie rozu-
miemy, żeśmy wycho-
wali wśród siebie Pola-
ków różnych gatunków, 
Polaków z trudnością 
się porozumiewających, 
Polaków tak przyzwy-
czajonych do życia we-
dług obcych szablonów, 
według obcych narzu-
conych sposobów życia 
i metod postępowania, 
żeśmy prawie za swoje 
je uznali, że wyrzec się 
ich z trudnością może-
my. A gdzie indziej Mar-
szałek podkreśla: Kon-
kurencja partyjna poszła u nas 
od pierwszej chwili istnienia pań-
stwa tak dziwacznie i tak ostro, 
a zarazem z taką wielką ilością 
kłamstwa i łajdactwa, że od razu 
zaczęło się wytwarzać to, co na-
zwałem: cloaca maxima. Każ-
de nadużycie, każde łajdactwo 
było dobre wtedy, gdy robił je 
członek partii własnej, złym zaś 
tylko wtedy, gdy robił je członek 
innej partii.

Walki partyjne, frakcje, wza-
jemne oskarżenia niestety po-
tęgowały się w okresie trudnej 
budowy podwalin państwa. Tym 
bardziej, że: „w Polsce wszyscy 
krzyczą, że mają większość”. 
Widząc jakie zło wywołują wza-
jemne waśnie, a do tego nieko-
niecznie dobry dla odbudowy 
państwa system konstytucyjny, 
który doprowadza do „błędnego 
koła”, Piłsudski zdecydował się 
na przedsięwzięcia, które miały 
zaważyć na dalszym biegu lo-
sów międzywojennej Polski. Pi-
sał o tym: I staję do walki, tak 
jak poprzednio, z głównym złem 
państwa – panowaniem rozwy-
drzonych partyj i stronnictw nad 
Polską, zapominaniem o impon-
derabiliach, a pamiętaniem tyl-
ko o groszu i korzyści. Posądza-
ny o dyktatorstwo, mawiał – gdy 
patrzę na historię mojej ojczy-

zny, nie wierzę, naprawdę, aby 
można było rządzić w niej ba-
tem. Nie lubię bata. I dalej pod-
kreślał – Nie jestem za dykta-
turą w Polsce. Inaczej wyobra-
żam sobie głowę państwa: trze-
ba, aby miał on prawo szybkie-
go powzięcia decyzji w zagad-
nieniach tyczących interesu na-
rodowego.

Naprawę państwa Piłsudski 
upatrywał w naprawie źródła 
złego systemu prawnego – kon-
stytucji. Dał temu wyraz w jed-
nym z wywiadów, jakich udzie-
lał w tym okresie Bogusławowi 
Miedzińskiemu. Rozmowa uka-
zała się w „Rzeczypospolitej” 
26 sierpnia 1930 r. Mówił w niej: 
Za taką zaś główną troskę mu-
szę uważać w Polsce zmianę 
tych prawnych zasad podstawo-
wych, które nazywamy konsty-
tucją.(...) Jeśli zaś konstytucja 
jest niechlujnie ułożona i napisa-
na, wytwarzać ona musi chaos 
prawny tak daleki, że utrzymanie 
porządku w myślach prawnych 
staje się niekiedy niepodobień-
stwem. (…) W ogóle powiedzieć 
panu muszę, że ta niechlujna pi-
sanina czyni z naszej konstytucji 
coś w rodzaju kiepskiego bigo-
su, w której obok zgniłej szynki 
pakują nadgniłą słoninkę i kła-
dą to obok niedokiszonej kapu-
sty; tak, że można i należy każ-

dy paragraf i artykuł 
brać zupełnie osob-
no, nie wiążąc go z ni-
czym innym. (…) bez 
interpretacji trudno iść 
przy posiadaniu tak 
niechlujnej konsty-
tucji, która śmierdzi 
chlewem poselskim. 
Wie pan, nieraz sły-
szałem o najrozmait-
szych sposobach uj-
mowania konstytucji 
i szukania oparcia dla 
swoich twierdzeń czy 
żądań jakoby na na-
szej konstytucji. A ja 
tego, proszę pana, nie 
nazywam konstytucją, 
ja to nazywam kon-
stytutą. I wymyśliłem 
to słowo, bo ono naj-
bliższe jest do prosty-
tuty. Gdy w szanow-
nym waszym sejmie 
autorytetami praw-
nymi są jakieś kau-
zyperdy w rodzaju 
Liebermana albo ja-
kieś ciemne indywi-

dua w rodzaju napędzonych zło-
dziei, to – proszę pana – możliwą 
jest i taka interpretacja, ale ona 
prawną nie jest i nikt tego przyjąć 
jako prawo nie jest w stanie. (...) 
Ten system nałamywania kon-
stytucji do różnych potrzeb czy-
nić musi z konstytucji zwyczaj-
ną dziewkę – i tego dopuszczać 
nie wolno. (…) W konstytucji jed-
no jest zupełnie wyraźne: że po-
seł nie ma prawa rządzić. Tym-
czasem pan poseł tylko to wła-
ściwie chce robić, (…) chce być 
nadinżynierem, nadkondukto-
rem, nadlekarzem, nadprawni-
kiem, nadagronomem, nadrzą-
dem, nadprezydentem – i szu-
ka, że tak powiem, swojej chwały 
w bredzeniu tak, że uszy więdną. 
Albowiem takiego uniwersalnego 
człowieka nie ma na całym świe-
cie, tylko pan poseł chce udawać 
taki „uniwersał”, istniejący w nie-
szczęsnej Polsce.

System przecie panów po-
słów, nad czym ja dziesiątki razy 
się zastanawiałem, polega na ja-
kiejś chęci pokazania, że on jest 
rozumniejszy od wszystkich. Po-
łączone to zaś jest z żądaniem, 
ażeby wszyscy stali na śmietniku 
i składali ukłony: „chapeaux-bas”, 
kapelusze z głowy – chociaż pan 
poseł same głupstwa bredzi. (…) 
Pan poseł, to nikczemne zjawi-

sko w Polsce, pozwala sobie bo-
wiem na czynności tak upoka-
rzające – zarówno sejm jako in-
stytucję, jak i samych siebie jako 
posłów, że – powtarzam – cała 
praca w sejmie śmierdzi i zaraża 
powietrze wszędzie. Ja, proszę 
pana, nie jestem w stanie pozwo-
lić wbrew konstytucji rządzić pa-
nom posłom i uważać ich za ja-
kichś wybrańców do rządzenia. 
Zdaniem moim, w każdym urzę-
dzie pana posła należy usuwać 
za drzwi; jeżeli zaś przy tym coś 
im dołożą – to także nie szko-
dzi.(...) Moje przekonanie, wy-
ciągnięte z kilku lat stałej i usta-
wicznej myśli, jest jasne i nie-
odwołalne – panom posłom trze-
ba pieniędzy, pieniędzy, pienię-
dzy. Niech rząd kradnie pienią-
dze z podatków zbierane, a daje 
im. I trzecia rzecz – wygódki par-
tyjne: to znaczy z pieniędzy po-
datkowych mają być utrzymywa-
ne partie, mają być płaceni ich 
agitatorowie, ich wypędki najroz-
maitsze. To jest ich cel, dążenie. 

Mają być subsydiowane ich to-
warzystwa, które panowie partyj-
ni okradną – i to wszystko z pie-
niędzy składanych z podatków.

Konstytucja kwietniowa z 1935 
r była w zasadzie wstępem 
do naprawy państwa. Nieste-
ty śmierć Piłsudskiego, któ-
ry jako przywódca obozu na-
prawy państwa, sklejał różne 
opcje w tym obozie, zniweczy-
ła te plany. Brak wielkiego au-
torytetu sprawił, że obóz, nazy-
wany w literaturze sanacyjnym, 
rozpadł się na dobre. Walki ko-
terii doprowadziły do samobój-
czej śmierci ostatniego prawe-
go rzecznika drogi Piłsudskie-
go – Walerego Sławka. Wojna 
i okupacja pogrzebały proces 
naprawy państwa. PRL nie była 
suwerennym państwem, trud-
no więc było oczekiwać, by jej 
konstytucja dbała o interesy 
Polski. Zaś układy okrągłego 
stołu stały się „akuszerem” 
konstytucji z 1997 roku.

Piłsudskiego uwagi 
o naprawie państwa

 ■ Józef Piłsudski był państwowcem. Interesy państwa przedkładał nad interesami partii politycznej – PPS, 
której przewodził, zanim Polska odzyskała niepodległość. Ostateczne pożegnanie z „partyjniactwem” 
nastąpiło u progu odzyskania niepodległości, kiedy wysiadł z czerwonego tramwaju na przystanku 
„Niepodległość”. Pisał później: „Polska musi unikać ryzykownych eksperymentów. Ryzykanctwa lewicy 
i prawicy są w równowadze u nas, czego dowodzi ta słaba większość, wskutek której uchwala się ustawy. 
Nie polityką partyj Polska może się dźwignąć.”

Andrzej Manasterski

potrwa do 9 lutego 2024 r.
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Gdy m.in. użalaliśmy się nad po-
stawą podczas wyborów dużej 
części młodzieży, której sym-
bolem jest słynne wrocławskie 
osiedle Jagodno i nocna piz-
za, Hania Łukowska-Karniej 
z ogromnym spokojem powie-
działa: „No cóż, widocznie któ-
reś pokolenie znowu musi być 
„przeczołgane” by zrozumieć 
rzeczywistość”. W tym zdaniu 
nie było żadnej pretensji, żalu 
czy wściekłości, raczej poważ-
na, stoicka, bym rzekł, i trochę 
smutna konstatacja, że trzeba 
jakby zaczynać od nowa syzy-
fową pracę tłumaczenia i uświa-
damiania ludzi młodych zagubio-
nych w gąszczu nieoczywistych, 
nadmiernych informacji wyko-
rzystywanych przez cyniczną 
propagandę lewicowo-liberalną.

Okazało się, iż pomimo po-
siadania dyplomów, znajomo-
ści języków i oswojenia z wy-
soką technologią młodzi są jed-
nocześnie szalenie podatni na 
manipulację w gruncie rzeczy 
prymitywnej i ordynarnej agita-
cji. Niestety nie udało się nam, 
czyli starszemu pokoleniu wy-
chowanemu w czasach komu-
nistycznych, przekazać naszym 
dzieciom i wnukom tej odporno-
ści na indoktrynację, jakiej byli-
śmy poddawani. Oczywiście to 
co wyprawia ten rząd po objęciu 
władzy 13 grudnia 2023 r. sprzy-
ja raczej gwałtownemu przebu-
dzenie, rewizji poglądów. Choć 
przyznaję, że poziom niektórych 
interlokutorów w mediach spo-
łecznościowych i to niezależ-
nie od wieku jest poniżej wszel-
kiej kultury dyskutowania. Jed-
nak 8 lat totalnej, bezrozumnej 
opozycji i magazynowania jadu 
nienawiści wynikającej ze stre-
su ciągle przegrywanych wybo-
rów wywołało odruch odwetu za 
wszelką cenę, nawet przysłowio-
wego samozniszczenia się, jak 
mówi mój kolega. „Będą pluć ja-
dem aż do wyplucia swej wła-
snej wątroby”.

Jednakże zatrzymajmy się 
na chwilę nad obecną sytuacją 
w aspekcie poza-lokalnym. Za-
dziwia przede wszystkim ta mil-
cząca lecz bardzo wymowna ak-
ceptacja poczynań nowego rzą-
du ze strony państw UE, zwłasz-
cza tych oskarżających bezu-
stannie rząd PiS o łamanie pra-
worządności. Ta zmowa milcze-
nia może być różnie interpreto-

wana. Od tymczasowej, czę-
ściowej tolerancji działań rzą-
du Tuska do całkowitej zgody 
na wprowadzenie dyktatury (nie-
istotne czy tzw. miękkiej czy fa-
szyzującej), co umożliwi landy-
zację Polski w ramach zinte-
growanej Europy. Donald Tusk 
z „błogosławieństwem” europej-
skiej elity m.in. przewodniczą-
cej Komisji Europejskiej von der 
Leyen i innych zdecydował się 
na działania brutalnie „łamiące” 
prawo. I każdy obserwator za-
daje sobie pytanie, właściwie 
dlaczego tak postępuje skoro 
nowy rząd mógłby stosunkowo 
w krótkim czasie na mocy ustaw 
a więc w pełni praworządnie 
zrealizować swoje cele, w tym 
przejąć publiczną telewizję i ra-
dio oraz wszystkie państwowe 
instytucje włącznie ze spółkami 
SP. Skąd ten pośpiech i agre-
sja, skąd ten brak legalizmu, 
który w przyszłości może grozić 
jego autorom i wykonawcom po-
ważnymi konsekwencjami praw-
nymi, również odpowiedzialno-
ścią karną?

Dwa elementy w tej łami-
główce są według mnie istotne. 
Pierwszy to przekonanie o nie-
dopuszczeniu w przyszłości do 
zdobycia władzy przez PiS czy 
inną prawicową partię, co wy-
klucza wyegzekwowanie odpo-
wiedzialności za czyny karalne. 
I obojętnie w jaki sposób to na-
stąpi, z fałszowaniem wyników 
wyborów i zastraszaniem elek-
toratu prawicowego włącznie. 
Z kolei jestem pewny, że gdyby 
w październikowych wyborach 
PiS jakimś cudem zdobył więk-
szość parlamentarną, to opo-
zycja oskarżyłaby rząd o fał-
szerstwa wyborcze (na przy-
kład za czynne lokale wybor-
cze do rannych godzin),i moż-
liwe, że któraś z izb Sądu Naj-
wyższego unieważniłaby wy-
niki wyborów a instytucje unij-
ne wraz z TSUE i Komisją Eu-
ropejską zaaprobowałyby ten 
wyrok. Inną przesłanką takie-
go postępowania ekipy Tuska 
są cele integracyjne UE wiążą-
ce się z odebraniem znacznej 
suwerenności państwom na-
rodowym. Dla Polski będzie to 
oznaczało oddanie podstawo-
wych działów polityki państwo-
wej jak obrona, sądownictwo, fi-
nanse, bezpieczeństwo i in. do 
instytucji unijnych czyli parla-

mentu unijnego, Komisji Euro-
pejskiej i poszczególnych komi-
sji tematycznych. Oprócz zgody 
już wyrażonej przez Tuska na re-
lokację nielegalnych migrantów 
jest oczekiwane też przystąpie-
nie Polski do strefy euro. Właści-
wie przy dość stabilnej przynaj-
mniej na razie większości par-
lamentarnej jedyną przeszkodą 
dla tych planów jest prezydent 
i możliwość użycia przez niego 
weta. Stąd próby zneutralizowa-
nia jego osoby poprzez stoso-
wanie prowokacji jak owo wej-
ście do pałacu prezydenckie-
go i aresztowanie posłów Ka-
mińskiego i Wąsika.

Ów pośpiech i chaotyczne 
działanie są wymuszone zbliża-
jącymi się w czerwcu wybora-
mi do parlamentu europejskie-
go, stagnacją niemieckiej go-
spodarki wymagającej potęż-
nego, solidarnego zastrzyku fi-
nansowego od innych członków 
UE i być może też powrotem 
Donalda Tuska do brukselskich 
łask w zamian za wyeliminowa-
nie niepokornej Polski z jakiego-
kolwiek decyzyjnego forum eu-
ropejskiego. I nie można mieć 
złudzeń jeśli chodzi o Donalda 
Tuska; jego ambicje są ważniej-
sze niż jakikolwiek interes Pol-
ski. Dla niego „ten kraj” jest co 
najwyżej odskocznią do robie-
nia kariery w europejskim es-
tablishmencie. W rzeczywisto-
ści jednak od elity europejskiej 
zwłaszcza tej wywodzącej się 
z tzw. starej Europy nie spo-
dziewaliśmy niczego dobrego. 
Osiem lat zmasowanego ata-
ku przy wydatnej pomocy ro-
dzimych „targowiczan” odarło 
nas z wszelkich iluzji w kwestii 
szczerości i obiektywizmu eu-
ropejskich polityków.

Niemile jednak zaskakuje 
również bierna postawa ame-
rykańskiej administracji, nie-
reagującej na „wybryki” mini-
strów Sienkiewicza czy Bodna-
ra. Oczywiście centrowo-lewi-
cowa administracja Bidena jak 
i osoba Jego Ekscelencji am-
basadora USA w Warszawie p. 
Marka Brzezińskiego od dawna 
nie wzbudzały pełnego zaufania, 
to jednak wydawało się, że tzw. 
głębokie państwo w USA w po-
staci lobby biznesowego czy 
militarnego jest na tyle spraw-
cze, by przynajmniej propagan-
dowo chronić swego najwięk-

szego chyba w całej Europie 
sojusznika, jakim był rząd PiS. 
Przecież amerykańscy eksper-
ci z zakresu polityki zagranicz-
nej i militarnej strategii zdają so-
bie sprawę z roli, jaką odgrywa-
ła Polska we wschodniej flance 
NATO w ostatnim czasie i to wła-
śnie dzięki poprzedniej władzy.

Niedawne „przecieki” i su-
gestie polityków PO szczebla 
samorządowego prolongują-
ce czy wręcz negujące budo-
wę elektrowni atomowych ude-
rzają wprost w amerykański biz-
nes, co powinno zaniepokoić 
polityków amerykańskich. Czy 
prezydent Biden i jego urzędni-
cy wobec trudnych wyzwań na 
Bliskim i Dalekim Wschodzie są 
w stanie chronić swoje intere-
sy we wschodniej Europie? Czy 
„Jego Ekscelencja” ambasador 
Mark Brzeziński posiada choćby 
w niewielkiej mierze intelektual-
ny potencjał swego ojca Zbignie-
wa Brzezińskiego, by spojrzeć 
na sytuację w Polsce w sposób 
obiektywny i polityczny a nie zi-
deologizowany? Czas pokaże.

Czas też pokazał, że tzw. 
trzecia droga jest jedną wielką 
hucpą, na którą dali się nabrać 
Ci co Tuska nie darzyli sympa-
tią ale pod wpływem TVN i in-
nej (o której dalej) propagandy 
wybrali, jak im się zdawało, inną 
drogę, mając dość, jak twierdzi-
li, wojny polsko-polskiej. Niemal 
natychmiast po wyborach Tusk 
obdarzając swych koalicjantów 
„koralikami”, podporządkował 
pacynki wciągając je w swoje 
plany niszczenia prawa i opo-
zycji, obciążając jednocześnie 
odpowiedzialnością indywidual-
ną. Mam wrażenie, że pajacyk 
Hołownia zachłystujący się swą 
celebrycką popularnością jest 
całkiem nieświadomy tej odpo-
wiedzialności.

O wyniku wyborów, o bra-
ku tych kilku 3-4% zdecydowali 
też, o czym mało się pisze, tzw. 
prawicowi symetryści, opierają-
cy swe wywody o wylansowa-
ną głównie w kręgu Konfede-
racji tezę-hasło „PiS-PO jedno 
zło”. W praktyce politycy Konfe-
deracji licząc na przepływ elek-
toratu z PiS atakowali nierówno-
miernie ostrzej partię rządzącą 
niż ówczesną opozycję, również 
w głosowaniach sejmowych pla-
sując się w kontrze wobec pro-
jektów rządowych, wspierając 

też wszystkie wotum nieufności 
opozycji wobec członków rządu. 
Tą ww. tezą podpierali się rów-
nież niektórzy znani prawicowi 
publicyści, lecz skutkiem ich wy-
powiedzi były najczęściej: kry-
tyka PiS i umniejszanie szkodli-
wości działań opozycji. Niestety 
analizy np. Łukasza Warzechy, 
skądinąd inteligentnego o dużej 
wiedzy dziennikarza, zawierały 
na pewno świadomie ów modus 
operandi tej sofistycznej logiki. 
Pamiętam, gdy w jednej z dys-
kusji w programie Rafała Ziem-
kiewicza o ciągłych skargach 
opozycji na Polskę i jej głosowa-
niach pan Warzecha jako prze-
ciwwagę podał, iż PiS też po ka-
tastrofie smoleńskiej zorganizo-
wał debatę w parlamencie euro-
pejskim krytykującą poczyna-
nia rządu Tuska. Dla Warzechy 
owa jedna debata równoważy-
ła pod względem merytorycz-
nym i etycznym kilkuletnie skar-
gi, prośby i głosowania o nało-
żenie sankcji na Polskę, o jej fi-
nansowe ukaranie. Wszystkie te 
kłamstwa i pomówienia, jakimi 
opozycja wykazywała się w eu-
ropejskich instytucjach.

Ten „symetryzm” Łukasza 
Warzechy, prof. Antoniego Dud-
ka i in. nie był obiektywną anali-
zą błędów i niedociągnięć PiS, 
których przecież w ciągu tych 
ośmiu lat nie brakowało, ale stał 
się tym nie tak nieistotnym czyn-
nikiem, który pomógł koalicji le-
wicowo-liberalnej wygrać wybo-
ry. Mam wrażenie, że owi publi-
cyści po grudniowo-stycznio-
wych wyczynach rządu 13 grud-
nia przewartościowują na nowo 
swoją narrację, ale do ekspia-
cji im daleko. Przewidywanie 
jak potoczą się w najbliższym 
czasie wypadki w polskiej po-
lityce jest, wbrew temu jak są-
dzi obecny rząd, nieoczywiste. 
Tusk i jego kompani są zbyt pry-
mitywni, by objąć całość proce-
sów w tak skomplikowanej struk-
turze jaką jest społeczeństwo. 
Owszem zdołali naruszyć pew-
ne fundamentalne zasady spa-
jające normy postępowania ale 
nie są w stanie przewidzieć skut-
ków, które w formie nagłej lawi-
ny buntu, spadku poziomu ży-
cia, nieograniczonej nielegal-
nej migracji itp. mogą im spaść 
na przysłowiowy łeb.

Czego im serdecznie życzę.

Powyborcze 
pesymistyczne refleksje 
z optymistycznym zakończeniem

 ■ Trzy miesiące temu przebywając w Polsce w wyborowym towarzystwie przyjaciół, działaczy SW podczas 
powyborczej dyskusji usłyszałem jedno zdanie, które przyznaję mnie „powaliło” swą z jednej strony 
prostotą a z drugiej głębią i mądrością wynikającymi z niecodziennego doświadczenia życiowego.

 Korespondencja z Grecji
Andrzej Bafalukosz
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Jeśli przypadkiem ktoś nie wie jeszcze, kim była Lucy-
na Ćwierczakiewiczowa, spieszę z wyjaśnieniem, że 
to taka dziewiętnastowieczna Magda Gessler. Tyle, że 
bez własnej restauracji i kultowego programu w telewi-
zji. Po dziś dzień starsze i młodsze gospodynie domo-
we korzystają z jej książek kucharskich, które na współ-
czesne sobie czasy były niezwykle nowoczesne i co 
najważniejsze adresowane i dostępne także dla osób 
średniozamożnych. Prócz książek stricte kucharskich, 
pani Lucyna pisała też (i sprzedawała na pniu) książ-
ki dotyczące prowadzenia domu, pielęgnacji urody, hi-
gieny, zdrowia i zasad dobrego wychowania. Do tego 
była autorką tekstów w popularnych czasopismach ta-
kich jak „Kłosy” czy „Tygodnik Ilustrowany”. Nie mogę 
też przemilczeć faktu, że nakłady jej książek prze-
wyższały wydania dzieł Mickiewicza i Słowackiego.

Fascynacja kuchnią

Czy zawsze chciała zajmować się kuchnią? Nie. 
Zresztą, panience z tak dobrego warszawskiego domu 
z jakiego się wywodziła, absolutnie to nie przystawa-
ło. Jej ojciec Fryderyk von Bachman był radcą praw-
nym w Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu i jak 
wskazuje nazwisko posiadał tytuł szlachecki. W jego 
ślady zawodowe poszedł również starszy brat Lucy-
ny, Karol. Mimo, że nasza bohaterka ma silne korze-
nie niemieckie uważa się za Polkę, podobnie zresz-
tą jak jej rodzice. Rodzina von Bachman należy do 
zboru kalwińskiego, ale jeśli zachodzi taka potrze-
ba modli się także w kościołach katolickich. Ćwier-
czakiewiczowa wyniosła z kalwińskiej tradycji zasa-
dę, że człowiek pracuje nie tylko dla własnego suk-
cesu finansowego, ale również dla innych. Dlatego 
też przez całe życie spektakularne dochody, jakie 
przynoszą jej książki, dzieli między własną rodzinę, 
a potrzebujących.

Kuchnią fascynuje się jednak od dzieciństwa. 
Lubi przesiadywać w kuchni i przyglądać się pracy 
kucharek, z czasem zaczyna się w nie również włą-
czać. Kiedy zaczyna prowadzić własny dom i wyda-
wać rozmaite przyjęcia, bardzo szybko w Warsza-
wie robi się głośno o jej nieprzeciętnych umiejętno-
ściach kulinarnych. Przychodzi też moment, w któ-
rym wiele osób prosi ją o przepisy na poszczegól-
ne potrawy. Lucyna chętnie się nimi dzieli, nie robi 
z nich żadnej tajemnicy. Z czasem proszących o re-
ceptury jest tak wielu, że mąż sugeruje jej by stwo-
rzyła książkę z własnymi przepisami. Ćwierczakie-
wiczowa uznaje to za świetny pomysł, pisze książ-
kę, jednak nie ma jej za co wydać, a warszawskie wy-
dawnictwa nie są zainteresowane inwestowaniem wła-
snych środków w jej publikację. Kobieta więc zapoży-
cza się. I to na grube pieniądze. Zaczyna mieć proble-
my ze snem, bo martwi się, że książka sprzeda się sła-
bo i nie będą mieli z mężem z czego oddać długu. Nie-
oczekiwanie jednak, wydany w 1858 roku tytuł „Jedyne 
praktyczne przepisy wszelkich zapasów spiżarnianych 
oraz pieczenia ciast” bardzo szybko okazuje się best-
sellerem. Lucyna ma 32 lata, przestaje być żoną przy 
mężu i staje się niezależna finansowo. Wkrótce spłaca 
zaciągnięty na wydanie książki dług. Dwa lata później 
publikuje „365 obiadów za pięć złotych”, które zostaną 
wznowione aż 19 razy. Później wychodzą jeszcze m.in. 
„Poradnik porządku i różnych nowości gospodarskich” 
czy „Nauka robienia kwiatów bez pomocy nauczycie-
la”. W 1883 roku za wydania swoich książek otrzymała 
w sumie 84 tysiące rubli, co stanowiło niemal trzykrot-
ną wartość sporego majątku ziemskiego.

Powstanie Styczniowe

Ćwierczakiewiczowa, mimo swych niemieckich korzeni, 
nie tylko czuje się Polką, ale słynie z patriotyzmu. Gdy 
wybucha Powstanie Styczniowe i rzesze jego uczest-
ników trafiają do więzień lub są zsyłani na przysłowio-
wy Sybir, Lucyna organizuje w swoim domu przyjęcia 
dla prominentnych urzędników carskich i pracowników 
Cytadeli, i racząc ich specjałami ze swej kuchni nama-
wia do uwolnienia więzionych powstańców albo łago-
dzenia wyroków. Przez rosyjskich „pośredników” do-
starcza też osadzonym paczki z żywnością i ubrania-
mi. Ponadto bierze pod swe skrzydła rodziny skaza-
nych, które nie tylko tracą swych żywicieli, ale także 

zmagają się z konsekwencjami konfiskaty majątków. 
I bynajmniej nie zajmuje się tym dorywczo, ale syste-
matycznie i tak długo jak trzeba. Do tego wszystkiego 
potrafi na Krakowskim Przedmieściu zatrzymać prze-
chodnia w ciepłych, porządnych butach, osobiście mu 
je zdjąć i zarekwirować pozostając głuchą na jego pro-
testy. Dlaczego to robi? Bo obok przejeżdża więźniar-
ka wioząca powstańców na zesłanie, a wiadomo prze-
cież, że na Sybirze porządne, ciepłe buty to towar na 
wagę złota. Mimo swej sporej nadwagi biegnie ener-
gicznie do więźniarki, zatrzymuje woźnicę i przekazu-
je zdobyty łup skazańcom. Na któregoś muszą paso-
wać. A kiedy nowo wybrany, metropolita warszawski 
abp Zygmunt Szczęsny Feliński (późniejszy błogosła-
wiony), nakłania zebranych w katedrze wiernych, by nie 
śpiewali w kościołach patriotycznych pieśni, Ćwiercza-
kiewiczowa podchodzi do ołtarza i bezpardonowo gro-
mi hierarchę. Po stłumieniu powstania, Ćwierczakiewi-
czowa, podobnie jak rzesze innych Polek, nosi się przez 

kilka lat na czarno by zamanifestować swą żałobę i jed-
nocześnie niezgodę na brak wolności.

Mówią, że współpracujesz pani z Rosjanami

Ponieważ Lucyna wyciąga skazańców z Cytadeli i innych 
więzień bardzo dyskretnie, a za to nie kryje się z przy-
jęciami dla carskich oficjeli, Warszawa zaczyna huczeć 
od plotek, że Ćwierczakiewiczowa współpracuje z za-
borcami i donosi na walczących o niepodległość roda-
ków. Dochodzi do tego, że dawni dobrzy znajomi omijają 
ostentacyjnie ją szerokim łukiem na ulicy, a na jej odczy-
ty nie przychodzi ani jedna osoba, nawet jeśli spotkanie 
z nią organizowane jest w odległym od Warszawy mie-

ście. Nasza bohaterka początkowo nie rozumie o co 
chodzi, po jakimś czasie jednak przyciska jednego ze 
znajomych i słyszy: „Mówią, że współpracujesz pani 
z Rosjanami, a nawet ich u siebie gościsz.”

Ćwierczakiewiczowa jest załamana tym, co usły-
szała. Zastanawia się, jak oczyścić się z tych strasz-
nych zarzutów, ale w końcu dochodzi do wniosku, że 
prawda sama wyjdzie na jaw. Czas pokaże, że miała 
rację. We wspomnieniach z Powstania Styczniowego 
pisano o bohaterstwie i niezłomności kobiet. Bada-
cze tego okresu dowiedli nie tylko uczciwości Lucyny, 
ale także jej wielkiego zaangażowania w działalność 
tajnej kobiecej organizacji pomocowej. „Pani Lucyna 
Ćwierczakiewiczowa, tak wówczas znana w niektó-
rych kołach Warszawy, pomimo swej niekiedy żenu-
jącej oryginalności w stosunkach towarzyskich i nie-
spodzianek stąd wynikających, była bardzo uczyn-
ną i zapobiegliwą w sprawach związanych z powsta-
niem” – zaświadczyła Stefania Wilska, uczestniczka 
tego zrywu. Co ciekawe, o patriotyzmie Ćwiercza-
kiewiczowej przekonywała także Eliza Orzeszkowa, 
mimo, że obie panie, mówiąc delikatnie, niezbyt za 
sobą przepadały.

Ja dla mojego rodzinnego kraju nic nie 
zrobiłem

Wieści o zaangażowaniu Lucyny w pomoc powstań-
com styczniowym dotarły nawet do Ignacego Pa-
derewskiego. Wspomniał o tym w czasie biesia-
dy z Ćwierczakiewiczową, co skrzętnie odnotowała 
w swych pamiętnikach wspomniana wcześniej Ste-
fania Wilska. „Czymże są moje muzyczne sukcesy 
wobec sławy pani? – pytał kompozytor. – Iluż to mę-
żów, których żony dzięki pani znają się na kuchni, 
błogosławi i nowsze czasy błogosławić będzie dzia-

łalność pani, kiedy już może moja muzyka przebrzmi.” 
Ćwierczakiewiczowa odrzekła mu na to: „Ktoś powie-
dział, że droga do serca mężczyzny prowadzi przez żo-
łądek, do tego zdania zastosowałam moją działalność. 
Ty zaś mistrzu, grą i twórczością swoją trafiasz do dusz 
i serc wszystkich ludzi. Mamy więc oboje pewne, choć 
różne zasługi.” Tu Paderewski poważnie i z uczuciem 
ucałować miał rękę swej rozmówczyni i zaraz potem do-
dał: „A działalność pani w roku 1863? Czy Warszawa 
mogłaby zapomnieć o niej? Ja dla mojego rodzinnego 
kraju nic nie zrobiłem.” „Ale ma pan przed sobą jesz-
cze długie życie” – odparła Ćwierczakiewiczowa, a jej 
słowa, jak czas pokazał, miały w sobie coś z proroctwa.

Dziś trudno przecież myśleć o Paderewskim inaczej 
niż wielkim działaczu niepodległościowym, premierze 
wolnej Polski czy mężu stanu. Jednak w tamtym mo-
mencie, w czasie tamtej biesiady, Lucyna Ćwierczakie-
wiczowa była dla Paderewskiego wzorem patriotyzmu 
i walki o niepodległość.

Ćwierczakiewiczowa 
jakiej nie znacie

 ■ Jak wyglądało Powstanie Styczniowe od kuchni? Zwłaszcza od najlepszej kuchni w Warszawie czyli 
przestrzeni należącej do legendarnej już za życia Lucyny Ćwierczakiewiczowej?

Aleksandra 
Polewska-Wianecka
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W Święto Trzech Króli czyli Ob-
jawienia Pańskiego TV-13 grud-
nia promuje związki jednopłcio-
we, oskarżając polskie społe-
czeństwo o „homofobię”. Pro-
paganda robi swoje – już 2/3 
ankietowanych aprobuje istnie-
nie jednopłciowych związków 
partnerskich. To początek pro-
cesu znanego z innych krajów. 
W 1999 roku wprowadzono we 
Francji tzw. związki partnerskie, 
potem tzw. małżeństwa homo-
seksualne, by w 2013 roku przy-
znać homo-związkom prawo do 
adopcji dzieci. Taka kolej rzeczy 
znajduje zrozumienie w partii 
2050, która dopuszcza zawie-
ranie homo-związków w urzę-
dach stanu cywilnego.

Kryzys w tradycyjnej rodzi-
nie postępuje – nie bez udzia-
łu mediów. Zmniejsza się licz-
ba ślubów, rośnie liczba rozwo-
dów. I coraz mniej dzieci. Gdy 
samorządy podejmowały uchwa-
ły w postaci kart praw rodziny, 
oparte na zasadach konstytucyj-
nych, spotkały się z brutalnym 
atakiem aktywistów lgbt, korzy-
stających z przychylności rzecz-
nika praw obywatelskich i insty-
tucji brukselskich. Tymczasem 
prawem człowieka jest nie tyl-
ko prawo do szczęścia i posia-
dania dzieci (zwłaszcza z in vi-
tro), ale przede wszystkim kobie-
ty mają prawo do zabicia swego 
dziecka bez podania przyczyny. 
Natomiast dzieci mają prawo 
do edukacji seksualnej i anty-
koncepcji, wyboru płci, tranzycji 
i rodziny (homo-związki, rodzi-
ny patchworkowe) – ale nie mają 
prawa do życia. Niemniej – tak 
jak nieasymilujący się migran-
ci tworzą społeczeństwo rów-
noległe, rozsadzając wspólno-
ty narodowe – tak związki part-
nerskie tworzą struktury równo-
ległe, rozsadzające tradycyjnie 
pojmowaną rodzinę.

Brutalna dekonserwatyzacja 
społeczeństwa naszego kraju 
koncentruje się również na ro-
dzinie. Dlatego nie dość przypo-
minać, że małżeństwo to funda-
ment rodziny, która jest wspól-
notą opartą na wzajemnej miło-
ści, otwartą na życie. Tymcza-
sem rządowy program „aktywny 
rodzic” (1500 zł dla służącej) za-
kłada, że kobieta ma pracować 
w domu i na etacie. Feminist-
ki nie protestują, nie domagają 
się tzw. pensji rodzinnej (ojciec 
zarabia na utrzymanie rodzi-
ny). Gdy dzieci podrosną, mat-
ka może z własnej woli – a nie 
z konieczności – podejmować 
pracę. Takie proste rozwiązanie. 
Nie dla PO-stkomunistycznej ad-
ministracji 13 grudnia, którą do 
władzy wyniosły pro-aborcjo-
nistki-feministki w ostatnich wy-
borach.

Przykład węgierski

Już w 1948 roku ONZ Powszech-
na Deklaracja Praw Człowieka 
zapewniała prawo do życia. Jed-
nak dla neomarksistów-progresi-
stów nie jest to żaden argument. 
Rozszerzyli katalog praw człowie-
ka o aborcję, eutanazję, płeć na 
życzenie. Ogłosili przestępstwo 
mowy nienawiści na sceptyczne 
traktowanie ideologii genderyzmu. 
W ten sposób burzy się tradycyj-
ny ład cywilizacyjny, także biolo-
giczny, moralny, logiczny. Sprzy-
jającym środowiskiem dla takich 
postępowców jest liberalna demo-
kracja, systematycznie zwalczają-
ca tradycyjne wspólnoty – rodzin-
ne, kościelne, narodowe.

Cokolwiek by mówić o podpi-
saniu przez prezydenta ustawy 
o finansowaniu in vitro z budżetu 
państwa (potraktował ją jako do-
kument techniczny, bo zgłosi pro-
jekt o innych metodach prokre-
acji), to nie ulega wątpliwości, że 
metoda in vitro nie leczy bezpłod-
ności, jest nieetyczna i niekonsty-
tucyjna. Wprowadza zagrożenia 
zdrowotne dla matki i dziecka. 
Reszta to PO-demagogia, jak-
by miała ona rozwiązywać kry-
zys demograficzny. Charaktery-
styczne, że do Kancelarii Prezy-
denta wpłynęło ponad 10 tys. pro-
testów przeciw tej ustawie, nato-
miast do weta ustawy edukacyj-
nej ministra Czarnka wystarczy-
ły 123 listy protestacyjne.

Węgierska „konserwatywna 
rewolucja” zbulwersowała bruk-
selokratów, bo nie dość, że kon-
stytucję rozpoczynało zawoła-
nie – „Boże błogosław Węgrów”, 
to jeszcze odwoływała się ona 
do tradycji chrześcijańskich, bro-
niąc życia ludzkiego od poczęcia 
do śmierci, uznając małżeństwo 
jako związek kobiety i mężczy-
zny. Promowanie tradycyjnych 
wartości i rodzicielstwa, jak rów-
nież prokreacyjna polityka finan-
sowa, spowodowały wzrost liczby 
zawieranych małżeństw (w 2010 
roku – 35 tys., w 2016 – 51 tys.), 
zmniejszyła się liczba rozwodów 
(w 2010 – 23 tys., w 2016 – 19 
tys.). I co ważne – wyhamował 
spadek demograficzny (w 2010 
roku – 90,3 tys. urodzeń, w 2016 
– 93,1 tys.).

W projekcie zmian trakta-
towych przewiduje się uznanie 
małżeństwa we wszystkich kra-
jach członkowskich. W konse-
kwencji – homo-związki, adop-
cja dzieci przez pary homosek-
sualne, surogacja. Tymczasem 
polska konstytucja chroni rodzi-
nę jako związek kobiety i męż-
czyzny, zaś prawo rodzinne jest 
dobrze rozwinięte, a poza wszyst-
kim wyjęte z dziedziny traktato-
wej. Pozostaje kwestią czasu, czy 
PO-stkomunistyczna administra-

cja 13 grudnia nie ulegnie dykta-
towi brukselokratów.

Szkoła

Zamiast wychowania do życia 
w rodzinie forsuje się przygoto-
wanie do bycia aktywnym klien-
tem i konsumentem przemysłu 
pornograficznego i antykoncepcyj-
nego, jak również biznesu sztucz-
nej reprodukcji. Zamiast promo-
wania wartości tradycyjnej rodzi-
ny – prostacki leseferyzm (rób-
ta, co chceta), hedonizm, relaty-
wizm moralny i powszechna nie-
odpowiedzialność. Pod atrakcyj-
ną osłoną wolności, tolerancji i po-
stępu propaguje się zwykłe total-
niactwo. Poza tym likwidacja natu-
ralnej woli walki i konkurencyjno-
ści przez brak oceniania uczniów 
i prac domowych – obniżają po-
ziom kształcenia. Z drugiej strony 
agresywna genderyzacja, nie bez 
wpływu na psychikę uczniów, wy-
wołuje zrozumiałe zapotrzebowa-
nia na psychiatrów dziecięcych.

W ramach „przywracania pra-
worządności” ekipa D. Tuska za-
powiada ograniczanie lekcji reli-
gii, czyli realizację gomułkowskie-
go pomysłu wyrugowania jej ze 
szkoły. Tymczasem w warunkach 
europejskich nieznajomość religii 
chrześcijańskiej, to nieznajomość 
cywilizacji, w której się żyje. Le-
waccy „reformatorzy” szkolnictwa 
zapominają, że galopująca de-
chrystianizacja, zmierzająca do 
laickości kultury narodowej, to za-
przeczenie naszej cywilizacji, toż-
samości narodowej i kulturowej. 
Młodemu pokoleniu, wydziedzi-
czonemu z tradycji i tożsamości, 
wychowywanemu do bylejakości, 
nieodpowiedzialności, relatywi-
zmu moralnego – trudno będzie 
podjąć obowiązki odpowiedzial-
nego małżeństwa, rodzicielstwa.

Jak na razie problem zagubie-
nia młodzieży, jej bunty i depre-
sje, odarcie z godności ludzkiej 
w trakcie obróbki genderyzacyj-
nej – nie są przedmiotem zainte-
resowania „reformatorów” oświa-
ty. Tymczasem Stowarzyszenie 

Psychologów Chrześcijańskich 
opracowało profesjonalne meto-
dy diagnostyczno-terapeutycz-
ne wobec dzieci z zaburzeniami 
identyfikacji płci. Mogą one umoż-
liwić udzielanie pomocy młodym 
ludziom bez ideologii gender, bez 
ich okaleczania w procesie tzw. 
operacji zmiany płci. Proponowa-
na terapia powinna też dotyczyć 
rodziny dziecka. Jak na razie, re-
sort edukacji nie reaguje. Rzecz-
nik praw dziecka promuje „tęczo-
we piątki” w szkołach.

Prawo

Totalniacka opozycja utworzyła 
totalniacki rząd, przejmujący bez-
prawnie media publiczne, dewa-
stujący wymiar sprawiedliwości, 
skreślający strategiczne inwesty-
cje. Aktywistka komitetu „Ratuj-
my kobiety 2017” złożyła w sej-
mie obywatelski projekt ustawy 
rozszerzający prawo do aborcji, 
ale także wprowadzający zakaz 
organizowania zgromadzeń prze-
ciwnych aborcji. Dzisiaj jest ona 
ministrem edukacji, więc lewac-
ka ideologizacja szkolnictwa za-
pewniona, tak jak starania o tzw. 
antykoncepcję awaryjną bez re-
cepty. Barbarę Nowacką, bo o niej 
mowa, niewątpliwie wspomoże 
nowy resort równości. Katarzy-
na Kotula chce wyzwolić kobiety 
z ich tradycyjnego usytuowania 
w społeczeństwie. Zaś równość 
między kobietami i mężczyznami 
zajmą starania o równość z coraz 
większą liczbą płci.

Tymczasem rzeczywistość – 
jak to się mówi – skrzeczy. Sza-
cuje się, że w kraju brakuje 3 mln 
mieszkań. Mimo różnych progra-
mów ich finansowania, rodziny 
z dziećmi mają kłopoty z otrzy-
maniem kredytu. To oczywiste, 
że posiadanie mieszkania jest nie-
odzowne dla rodziny i rodziciel-
stwa, ale rządzący tego nie widzą. 
Proponowane programy służą ra-
czej bankom i deweloperom, niż 
rodzinom starającym się o miesz-
kanie. Nie rozwija się przedsię-
wzięcie – Społeczne Inicjatywy 

Mieszkaniowe, które – zdaniem 
fachowców – jest najprostszym 
i najbardziej skutecznym narzę-
dziem do stymulacji budownic-
twa mieszkaniowego, tym bardziej 
gdy włączają się do niego samo-
rządy. Jak na razie to odległe per-
spektywy, zaś osoby samotne są 
uprzywilejowane przy otrzymywa-
niu kredytu. Mają większą wiary-
godność (większe dochody), niż 
rodziny z dziećmi. I jak tu mówić 
o polityce pronatalistycznej?

Demografia

Mimo rynku pracownika, jaki 
wreszcie ukształtował się w na-
szej gospodarce, nie brakuje pa-
tologii. Ponad milion zatrudnio-
nych na „śmieciówkach”, praca 
ponad ustawowe 8 godzin, nie-
przestrzeganie wolnych sobót (a 
nawet niedziel) – to wszystko nie 
sprzyja rodzinom zatrudnionych. 
A przecież nie brakuje przykła-
dów, że pracodawca niechętnie 
zatrudnia młode kobiety (mogą 
zajść w ciążę, kłopoty z urlopem 
macierzyńskim). Kiedyś mówi-
ło się, że to pracodawcy kształ-
tują politykę demograficzną na-
szego kraju.

Nie jestem inkubatorem – krzy-
czały feministki-proaborcjonistki 
podczas swych brutalnych i wul-
garnych manifestacji. Jakoż głów-
ną przyczyną depopulacji nasze-
go kraju jest antykoncepcja, trzy 
razy bardziej skuteczna, niż abor-
cja. W 1985 roku liczba ludno-
ści wzrosła do 37,5 mln – o 12 
mln więcej (31%) niż w 1950 roku. 
W 2020 roku było tylko 38,5 mln 
obywateli, bo wzrost w stosunku 
do 1985 roku wyniósł zaledwie 
1,2 mln (3,1%). Socjologowie po-
dają przyczyny tej zapaści – pla-
ga rozwodów, promocja antykon-
cepcji, a także masowa deprawa-
cja i demoralizacja społeczeń-
stwa. Tymczasem nie jest tajem-
nicą, że większość społeczeń-
stwa nie ma możliwości uzyska-
nia rzetelnych informacji o uwa-
runkowaniach demografii, nie mó-
wiąc o tym, że w dużych serwi-
sach społecznościowych nie ma 
miejsca na poglądy pro-life.

Gdy premier Donald Tusk mówi 
o dzieciach jako o kłopocie – 
trudno oczekiwać od rządu po-
lityki pronatalistycznej. Mówi 
się natomiast o „zdrowiu re-
produkcyjnym” – co w prakty-
ce oznacza promocję antykon-
cepcji i aborcji. Wychowano 
już całe pokolenia młodzieży, 
dla której rodzina, nie mówiąc 
o dzieciach, to niepotrzebne 
obciążenie, przeszkoda w ka-
rierze zawodowej i samoreali-
zacji. I takie też pojęcie „tok-
sycznej rodziny” sufluje kul-
tura masowa.

Unieważnianie rodziny
 ■ Wobec narastającej ekspansji neomarksistowskiej rewolucji kulturowej ani kryzys demograficzny, 

ani brak rąk do pracy – nie mają większego znaczenia.
Jerzy 

Pawlas
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Zdjęcie samolotu podchodzącego do lądowania zrobione w mie-
ście Santa Cruz.

Komuś, kto chce szybko i dużo zobaczyć na Maderze 
polecam wynajęcie samochodu. Trzeba jednak być przy-
gotowanym na specyfikę jazdy po wyspie. Drogi, a czę-
sto ulice w miastach są bardzo strome, ludzie parkują 
w dziwnych miejscach zwężając i tak już wąskie arte-
rie. Parkingi też często są pod górkę lub w dół i trzeba 
umieć wyjechać z takiego miejsca nie tłukąc komuś lub 
sobie lampy. Muszę się pochwalić, że udało mi się zdać 
ten trudny egzamin i nie musiałem korzystać z ubez-
pieczenia wynajętego samochodu. Dzięki drogom po-
prowadzonym wokół całej Madery w niezliczonej ilo-
ści tuneli (ile to musiało kosztować?), można wszędzie 
dojechać w nie więcej niż 2 godziny. To daje ogromną 
swobodę planowania wycieczek do wszystkich atrak-
cji, a jest ich niemało.

Garajau

W pobliżu naszego hotelu, w mieście Garajau, działa 
kolejka linowa, którą można dotrzeć na niewielką ka-
mienistą plażę z charakterystyczną skałą schodzącą 
do oceanu, która wygląda jak łeb wielkiego potwora pi-
jącego wodę. Zresztą od dzieciństwa wszystko kojarzy 
mi się z potworami…

Po prawej stronie plaży leżą większe kamienie, o któ-
re rozbijają się fale Atlantyku, a w dali widać wzgórza, 
na których leży miasto Funchal – stolica Madery.

Zachód słońca obserwowaliśmy wraz z innymi tury-
stami, po powrocie kolejką linową na górę.

Funchal widoczne o zachodzie słońca z cypla Cristo Rei w Garajau.

San Lorenzo

Półwysep San Lorenzo (Świętego Wawrzyńca) to naj-
dalej na wschód wysunięty fragment Madery. Gdy od-
latywaliśmy, udało mi się zrobić z samolotu jego zdję-
cie telefonem. Jakość jest jaka jest, ale chyba warto 
to pokazać.

Tam właśnie wybraliśmy się na pierwszą dłuższą wy-
cieczkę.

Lubię łowić aparatem zakochane pary na tle pięknych krajobrazów.
Początkowo niebo było zachmurzone, na szczę-

ście z biegiem czasu wypogodziło się i krajobraz zy-
skał żywsze barwy.

Niewielka kawiarnia wśród palm, gdzie wypiliśmy kawę i zjedliśmy 
kanapki.

Na trasie jest kilka punktów widokowych, z których 
można podziwiać skały nieustannie atakowane przez 
oceaniczne fale.

Specjalnie zmieniłem obiektyw na szerokokątny, żeby objąć więcej…

Wyspa wiecznej wiosny cz. 1
 ■ Tak nazywają to miejsce ze względu na wyjątkowo sprzyjający klimat, który zapewnia 

niewielkie roczne i dobowe wahania temperatury. Wlecieliśmy tam na tydzień w środku 
zimy i znaleźliśmy się nagle w krainie kwitnących kwiatów, ciepłego wiaterku i przyjemnie 
grzejącego słońca.

Artur 
Waszkielewicz

▶
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Funchal

Jak już wspomniałem, to stolica Madery. Nie mieliśmy 
zbyt wiele czasu na chodzenie po tym mieście i byli-
śmy jedynie w kilku punktach, i to zapewne nie najważ-
niejszych.

Na zdjęciu powyżej widok z góry Góra na miasto 
Koper Włoski. Tak, bo wzgórze, które jest najwyższym 
wzniesieniem w mieście nazywa się Monte, czyli góra, 
a Funchal po portugalsku oznacza koper włoski. Widać 
statki wycieczkowe z turystami, którzy przypłynęli po-
dziwiać spektakularny noworoczny pokaz sztucznych 
ogni, z którego słynie Funchal.

Noworoczny pokaz sztucznych ogni obserwowaliśmy z Cristo 
Rei w Garajau.

Na Monte znajduje się pierwszy z wielu kościołów, 
które odwiedziliśmy na Maderze. To kościół pod we-
zwaniem Matki Boskiej Góry (Igreja de Nossa Senho-
ra do Monte).

Wyróżnia go to, że w bocznej kaplicy pochowany jest 
cesarz Austrii zesłany na wygnanie Karol I Habsburg.

To wnętrze wydawało się nam bardzo bogato zdobione, jednak to, 
co zobaczyliśmy w innych kościołach Madery sprawiło, że już nam 
się tak nie wydaje…

Katedra w Funchal to dość niepozorny z zewnątrz 
budynek położony w środku miasta na stosunkowo nie-
wielkim placu.

To wrażenie zmienia się diametralne, gdy wejdzie-
my do środka.

W bocznym ołtarzu Matki Boskiej Fatimskiej portret 
św. Jana Pawła II.

Wszystko jest pięknie zdobione, łącznie z sufitem.

Główny plac miasta to Praca do Municipio. Tu znaj-
duje się siedziba władz miejskich.

Na Praca do Municipio prawie nie widać pięknego wzoru ułożonego 
z czarnych i białych kamieni, bo stoi na nim świąteczna dekoracja.

Kolejny kościół oszałamiający bogactwem zdobień 
to kościół św. Jana Ewangelisty na Praca do Municipio.

Trudno tu znaleźć choć decymetr kwadratowy ściany, czy sufitu 
bez zdobień.

Znany nam dobrze obraz wśród kolumn z drewna pokrytego złotem.
W środku miasta natknęliśmy się na panie w trady-

cyjnych strojach pracowicie wyszywające jakieś wzo-
ry na obrusach.

O ile zdążyłem się zorientować, przez Funchal bie-
gnie kilka szerszych dróg, reszta to wąskie i kręte uliczki.

Na Maderze rzadko idzie się po równym. Przeważ-
nie jest w górę lub w dół. Gorzej, że parkowanie wy-
gląda podobnie…

Na zdjęciu powyżej uliczka prowadząca do zabytko-
wego klasztoru Convento de Santa Clara, który chcie-
liśmy zwiedzić. Nie udało się, bo nie przyjmowali płat-
ności kartą, a nie mieliśmy gotówki. Weszliśmy tylko do 
kościoła, bo nie trzeba było płacić.

I znów trudno znaleźć skrawek wolnego miejsca. 
Tym razem wszystko w kafelkach…

▶ Ciąg dalszy w następnym numerze.

▶
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W połowie stycznia do redak-
cji PJC trafiła bardzo ciekawa 
książka – zapis czterech lat roz-
mów z niezwykłym człowiekiem, 
kawalerem Orderu Orła Białe-
go a także politykiem, ekono-
mistą, publicystą i działaczem 
społecznym. Polakiem cenionym 
w świecie, w Europie, najmniej 
znanym w kraju. Stanisław Ge-
bhardt – więzień obozów koncen-
tracyjnych i uczestnik powojen-
nego podziemia. Symbol pew-
nego młodego pokolenia, któ-
re zachowywało się jak trzeba 
w Szarych Szeregach, w Armii 
Krajowej. Po zakończeniu II Woj-
ny Światowej, po krótkim poby-
cie we Wrocławiu, przez Pragę, 
Norymbergę dotarł do Murnau 
i 2 Korpusu generała Władysła-
wa Andersa. Na emigracji w róż-
nych konfiguracjach działał w or-
ganizacjach społecznych, chrze-
ścijańskich, politycznych. Wrócił 
do Polski w 1990 r.

Europejska szachownica – to 
dobry tytuł, chociaż nie odzwier-
ciedla, na ilu planszach rozgry-

wała się i rozgrywa się współcze-
śnie polityka europejska. Stani-
sław Gebhardt znał Józefa Cy-
rankiewicza, Tadeusza Mazo-
wieckiego, Jana Olszewskiego, 
Zbigniewa Herberta, Marka Hła-
sko. Zna wielu żyjących polskich 
polityków, jednak jeszcze więcej 
ludzi na całym świecie. Dzięki tej 
książce został uchwycony czas, 
gdy w Europie konkretyzowała 
się idea zjednoczenia kontynen-
tu według nowoczesnych zasad 
opartych na chrześcijaństwie. 
Dzisiaj idea odsyłana w kąt jako 
zbędne obciążenie.

Instytut Dziedzictwa Myśli Na-
rodowej trafił z tą książką ideal-
nie. Wspomnienia i przemyśle-
nia 95-letniego seniora to barw-
na opowieść o ludziach i zmienia-
jącym się świecie. Sławomir S. 
Górski, autor wywiadu pisze we 
wstępie do publikacji: Stanisław 
Mieczysław Gebhardt jest jed-
nym z tych, którzy mimo skrom-
ności i niechęci do występowa-
nia na pierwszych stronach ga-
zet, zapisali się złotymi zgłoska-

mi w historii Polski i Europy. Jego 
życie to spektakl pełen drama-
tu, nadziei, poświęcenia i miło-
ści do Ojczyzny. Człowiek, któ-
ry miał odwagę marzyć o lep-
szej Polsce i lepszej Europie i co 
więcej – te marzenia zamienić 
w rzeczywistość. Mąż stanu, któ-
ry jest świadkiem i uczestnikiem 
tworzenia Unii Europejskiej, po-
znał i współpracował z najważ-
niejszymi postaciami w jej histo-
rii. Jest patriotą, który mimo lat 
spędzonych na obczyźnie, nigdy 
nie zapomniał o Polsce.

Aktualny przewodniczą-
cy Rady Programowej Instytu-
tu Dziedzictwa Myśli Narodo-
wej im. Romana Dmowskiego 
i Ignacego Paderewskiego nadal 
uczestniczy w życiu publicznym 
Wrocławia – do którego powró-
cił po latach – Polski i Europy. 
Jego spojrzenie na integrację eu-
ropejską z perspektywy świad-
ka historii, ma walor świeżości. 
Bez romantycznych wzruszeń 
patrzy na stosunki polsko-nie-
mieckie. Uciekał przed komu-

nistycznymi represjami. Przez 
dziesięciolecia wspierał proce-
sy budowania „wspólnej Europy, 
której fundamentem była chrze-
ścijańska demokracja. Był se-
kretarzem Fundacji Solidarno-
ści Międzynarodowej, zasiadał 
we władzach Międzynarodowej 
Unii Młodych Chrześcijańskich 
Demokratów, organizował kon-
gresy młodzieży z udziałem m.in. 
Roberta Schumanna i Konrada 
Adenauera. Po powrocie do Pol-
ski działał w Ruchu Odbudowy 
Polski, był wiceprezesem Chrze-
ścijańsko-Demokratycznej Unii 
Europy Środkowej w Bratysła-
wie oraz wiceprezesem Świa-
towej Unii Chrześcijańskich De-
mokratów w Brukseli.”

Efekt wielu spotkań i rozmów, 
został utrwalony na ponad 500 
stronach, zilustrowany zdjęciami 
i indeksem osobowym. Jednych 
zastanowi opis polskiej emigracji 
na różnych kontynentach, innych 
opis trudnej współpracy z Anto-
nim Macierewiczem. Znajdziemy 
tu wątki rodzinne i bardzo oso-
biste. Historie międzynarodo-
wej dyplomacji i walki wywiadów.

Wydawca zachęca do prze-
czytania książki, która jest „spoj-
rzeniem na perspektywę integra-
cji europejskiej oraz relacje po-
lityczne na Starym Kontynencie 
z perspektywy świadka historii. 
To głos pełen rozsądku, wysokiej 
kultury osobistej oraz szacunku 
do drugiego człowieka, poparty 
ogromną wiedzą i doświadcze-
niem – głos niezwykle potrzeb-
ny w dzisiejszym świecie, peł-
nym chaosu, wzajemnych spo-
rów oraz społecznych i politycz-
nych podziałów”.

Wypada zgodzić się ze Stani-
sławem Gehbardtem, który od-
nosząc się do stosunków Pol-
ski z innymi państwami i jej 
miejsca na arenie międzynaro-
dowej, zauważa: „Ważne jest, 
aby nie ulegać mitom typu, że 
Zachód »kocha« Polskę i chce 
coś dla niej zrobić, trzeba mieć 
świadomość tego, że poszcze-
gólne instytucje czy organi-
zacje zachodnie działają wy-
łącznie i zgodnie na rzecz wła-
snych interesów. Polacy nie 
powinni im ulegać, tylko re-
alistycznie na to wszystko pa-
trzeć i przyjąć podobną strate-
gię na rzecz realizacji wyłącz-
nie interesów Polski. To klucz 
do sukcesu państw, które suk-
ces stale osiągają wyłącznie 
przy zachowaniu tej zasady. To 
stały element w ich polityce”.

„Europejska 
szachownica”
Wywiad-rzeka ze stanisławem Gebhardtem

LeGenDa 
O księŻPOLU...

Tam gdzie Tanew wody toczy
Gdzie wędrowiec cieszy oczy
Złota Nitka gminę zdobi
I na duszy błogo robi

Tu są lasy są widoki
Romantyczne wsi uroki
Złote kłosy szumią w polu
Wszystko to w gminie Księżpolu

W mrokach dziejów tkwią początki
Z średniowiecza mówią wątki
Jak podają to annały
Świat naprawdę tu wspaniały

Puszcza Solska zaś szumiała
Liczne wsie tu otulała
A nad Tanwią młyny stały
Białą mąkę przesiewały

Gmina świetnie prosperuje
W gminie wiele się buduje
Wszak tu cegłę własną mają
A więc domy z niej stawiają

Władza dba o gminę całą
I wciąż czyni ją wspaniałą
Edukacja znakomita
Gmina gości z sercem wita

Pięknie tutaj oraz ślicznie
Bardzo dobrze jest medycznie
I lekarze tu wspaniali
Kogo trzeba to zbadali

I ogólnie rzecz wynika
Się rozwija turystyka
Na rowerze i w kajaku
Więc atrakcji – nie ma braku

Są budowle zabytkowe
W których dobra są duchowe
Kościół stoi bardzo śliczny
Oczywiście historyczny

Na „Jaskółczy brzeg” wędrować
I przyrodą się radować
I się cieszyć i podziwiać
I meandry rzeki mijać

Wspomnieć trza o nekropolii
Ślad głęboki jest historii
Wspomnienie czasów minionych
Ludzi wielkich zasłużonych

A gdy słońce będzie wschodzić
Do Rządcówki trza zachodzić
I romantyk z rana zmierza
Do barwnych ruin spichlerza

Tak ogólnie bardzo ślicznie
Także jest ekologicznie
Wszyscy tutaj w dużej mierze
Dbają o powietrze świeże

Tu w Księżpolu są elity
Włodarz tutaj znakomity
Znamy Wójta wspaniałego
Jarosława Piskorskiego

I tu jeszcze ważne zdanie
Dziś impreza we wsi Zanie
No i wreszcie przyszła pora
By rozpocząć „Bal Seniora”

Będzie miło będzie ślicznie
Tak jak zawsze fantastycznie
No i super tu kultura
A to spisał – Mietek Góra

Mieczysław Góra 601 824 583
Spotkania autorskie

Tomasz 
Białaszczyk

Zdjęcie IDMN
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„Myślicie sobie: twórczość to bryczka,
Która gościńcem szerokim jedzie?
Orłem jest twórczość, ku gwiazdom leci,
Tam, gdzie nikt nie był, droga ta wiedzie.”

Sándor Petőfi, fragment wiersza Do naśladowców

W dniu 1 stycznia 2024 roku minęła 201. rocznica 
urodzin Sándora Petőfiego. Brytyjski tłumacz i dyplo-
mata John Bowring powiedział o nim: „Petőfi jest naj-
większym lirykiem świata. Według mnie ucieleśnia on 
lepiej ducha węgierskości niż jakikolwiek inny poeta du-
cha swego narodu.”

Petőfi to również pierwsze nazwisko, które przycho-
dzi do głowy, gdy zapyta się Polaka, jakich wybitnych 
twórców wydała węgierska literatura. Pamiętamy, że 
Petőfi był poetą, który żył w czasach naszych wielkich 
romantyków Mickiewicza i Słowackiego, walczył u boku 
generała Bema podczas rewolucji węgierskiej 1848 roku 
i poległ za wolność swojego narodu.

Sándor Petőfi (1823-1849) był synem Serba i Sło-
waczki. Urodził się w miejscowości Kiskőrös na połu-
dniu Węgier, gdzie po latach – w jego domu rodzin-
nym – powstało pierwsze węgierskie muzeum literac-
kie. W latach 1842-1846 Petőfi wydał wiele wierszy i po-
ematów, które przyniosły mu ogromny rozgłos i sławę. 
W swej twórczości podejmował tematykę zaczerpnię-
tą z życia ludu, opiewał piękno rodzinnego kraju i jego 
przyrodę, ale sięgał również do własnych przeżyć i do-
świadczeń. Był twórcą „zaangażowanym”, bowiem spra-
wy społeczne i narodowe zawsze były mu szczegól-
nie bliskie. W 1848 roku stał się duchowym przywód-
cą węgierskiej rewolucji. Mniej znaną życiową rolą Pe-
tőfiego jest rola adiutanta, ale przede wszystkim przyja-
ciela, dowódcy armii siedmiogrodzkiej generała Józefa 
Bema. Podczas kampanii w Siedmiogrodzie płomienny 
wiersz Petöfiego „Armia siedmiogrodzka” (Erdélyi had-
sereg) zagrzewał żołnierzy do boju i wyrażał nadzieję 
na zwycięstwo. O Bemie pisał w nim tak:
„Wątpić w zwycięstwo ? Przecież Bem z nami,
Szermierz wolności – szafarz naszych losów,
On – Ostrołęki gwiazda krwawa
Idzie na czele płomień zemsty niosąc”

Generała Bema i Sándora Petőfiego łączyła zupeł-
nie wyjątkowa przyjaźń. Bem pokochał młodego po-
etę jak rodzonego syna, a on z kolei miał dla genera-
ła wielki podziw i szacunek. W liście pisanym do Bema 
po francusku z obozu Szaveszces, opatrzonym datą 11 
kwietnia 1849 roku, Petöfi dał temu wyraz w następu-
jący sposób: „powróciłem z początkiem tego miesiąca 
do armii, której jestem członkiem, a która jest moją du-
szą – gdyż dowodzi nią Bem, i szczęściem moim – gdyż 
Bem to mój przyjaciel i ojciec”. Kilka miesięcy później, 
w lipcu 1849, Sándor Petőfi zginął w okrutnej bitwie 
z przeważającymi wojskami rosyjskimi. Miał niespeł-
na 27 lat. Bardzo szybko zdobył europejską sławę, tak 
męstwem w boju, jak i talentem poetyckim.

W 1896 r. Węgrzy organizowali spektakularne obcho-
dy 1000. rocznicy swojej państwowości. Przygotowana 
w Budapeszcie wielka Wystawa Milenijna była miejscem 
ekspozycji dwóch gigantycznych malowideł – panoramy 
Osiedlenie Węgrów autorstwa Árpáda Fesztego i Pano-
ramy Racławickiej, która została specjalnie sprowadzo-
na ze Lwowa. Budapeszteńska prasa podkreślała wysoki 
poziom artystyczny lwowskiego malowidła oraz złudzenie 
uczestnictwa w przedstawionej na płótnie bitwie, które 
uzyskane zostało w sposób perfekcyjny. Géza Lampérth 
był pod tak wielkim wrażeniem dzieła Jana Styki i Woj-
ciecha Kossaka, że poświęcił bohaterowi spod Racła-
wic wiersz pt. Kościuszko. Malowidło będące szczegól-
ną syntezą wszystkiego co polskie i patriotyczne bardzo 
się podobało węgierskiej publiczności. Jakub Gieysztor 
w relacji z Wystawy Milenijnej zestawił Racławice z pa-
noramą Osiedlenie Węgrów:

Przed wejściem na wystawę widzimy na lewo duży 
okrągły budynek, ubrany we flagi narodowe węgierskie: 
jest to panorama Feszty’ego „Zajęcie Węgier przez Ar-
pada”, odtwarzająca właśnie ów moment historyczny, od 
którego w bieżącym roku 1000 lat upływa. Rzecz nie-
zła, jako kompozycja, w wykonaniu jest mierną i ustę-
puje znacznie starej naszej znajomej ze Lwowa, która 
przybyła także do Pesztu i mieści się prawie naprze-
ciwko panoramy węgierskiej”.

Panorama Racławicka prezentowana była w Buda-
peszcie kilkanaście miesięcy, w latach 1896-1897, od-
nosząc wielki sukces – obejrzało ją 170 tysięcy osób! 
Właśnie ten sukces sprawił, że Węgrzy także zapragnę-
li mieć panoramę ilustrującą ich bohaterskie walki o nie-
podległość w latach 1848 – 1849. Zbliżała się bowiem 
50. rocznica powstania węgierskiego. Jan Styka, które-
mu zaproponowano namalowanie panoramy, zdecydował 
się na temat przypominający jednocześnie udział Pola-
ków w walce o wolność Węgier – zdobycie Sybinu przez 
armię dowodzoną przez generała Józefa Bema w dniu 
11 marca 1849 r. Była to jedna z najważniejszych batalii 
węgierskiego powstania narodowego. Bem brawurowym 
manewrem pokonał połączone siły Rosji i Austrii i zdobył 
Sybin. Panorama zwana „Bitwą pod Sybinem” lub „Bem 
w Siedmiogrodzie” powstała w 1897 r. Wizję pamiętnej 
batalii wspólnie ze Styką tworzyli artyści węgierscy – Ti-
hamér Margitay, Pál Vágó i Béla Spányi, oraz malarze 
polscy: Tadeusz Popiel, Zygmunt Rozwadowski i Michał 
Wywiórski. Z zespołem współpracował również Leopold 
Schönchen – niemiecki pejzażysta, specjalista od malo-
wania nieba na wielkich płótnach. Jedną z głównych po-
staci malowidła Styka uczynił Sándora Petőfiego, który 
był bohaterem powstania i służył sprawie piórem, jed-
nak w samej bitwie o Sybin nie brał udziału. Uwiecznie-
nie na płótnie Petőfiego było zabiegiem celowym, obli-
czonym na dotarcie do serc i wyobraźni węgierskich wi-
dzów, którzy dobrze rozpoznawali swego charyzmatycz-
nego bohatera. Adiutant Bema przedstawiony został na 
koniu, w geście pozdrowienia honwedów przybywają-
cych z odsieczą na pole bitwy.

W Budapeszcie panorama „Bem w Siedmiogrodzie” 
– eksponowana na terenie Parku Varosliget – uświetni-
ła marcowe obchody rocznicowe w 1898 r. Po kilku la-
tach malowidło znalazło się w Polsce i pokazywane było 
w Warszawie (1907). Później, podobnie jak wiele innych 
panoram, zostało pocięte na fragmenty, które tworzyły 
samodzielne obrazy z interesującymi motywami figural-
nymi. Kilkadziesiąt fragmentów zachowało się do dziś. 
Wiele z nich znajduje się w zbiorach Muzeum Okręgo-
wego w Tarnowie, w rodzinnym mieście generała Bema.

Na zakończenie warto odnotować, że najnowszy pol-
ski przekład poezji Sándora Petőfiego – autorstwa 
Jerzego Snopka – ukazał się w 2019 roku i opatrzo-
ny został bardzo trafnym tytułem „Lutnia i miecz.”

Sándor Petőfi – poeta 
i narodowy bohater Węgier.
W 201. rocznicę urodzin

Beata 
Stragierowicz

Sándor Petőfi; domena publiczna

Fragment panoramy „Bem w Siedmiogrodzie” z Sándorem Petőfim prezentowany w Muzeum Narodowym we Wrocławiu, 2005; fot. Be-
ata Stragierowicz
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Mając 17 lat należała do POW 
(Polska Organizacja Wojskowa) 
i była komendantką oddziału żeń-
skiego. Rok później odbywała 
praktyki w szpitalu chirurgicz-
nym. Od 1919 służyła w oddzia-
le partyzanckim kpt. Tadeusza 
Kruka-Strzeleckiego. Areszto-
wana dwa razy przez Ukraińców 
i skazana na śmierć, której unik-
nęła dzięki wykradzeniu z więzie-
nia przez POW. Rok później do-
stała przydzielona do sekcji ku-
rierek II Oddziału Naczelnego 
Dowództwa (wywiad). Od 1920 
roku była oficerem oświatowym 
w randze kapitana w Tarnopo-
lu. W latach 1933-1934 zajmo-
wała się redakcją i administra-
cją w „Pracy Obywatelskiej”, or-
ganu Związku Pracy Obywatel-
skiej Kobiet. Od 1934 roku pra-
cowała w Organizacji Przyspo-
sobienia Kobiet do Obrony Kra-
ju, a od 1937 roku w wydziale do 
Spraw Specjalnych przygotowy-
wała pogranicze polsko-niemiec-
kie na wypadek napaści Niemiec 
na Polskę.

Przewoziła rozkazy dla Ko-
mendy Naczelnej OPWK (Or-
ganizacja Przysposobienia Woj-
skowego Kobiet) na początku 
II wojny i została w Kobiecym 
Batalionie Pomocniczej Służby 
Wojskowej we Lwowie, później 
w konspiracji ZWZ. Po areszto-
waniu przez NKWD przebywa-
ła w więzieniach we Lwowie, Ki-
jowie i Moskwie oraz w obozie 
ZSRR Wiatka. Dostała się do 
Buzułuku, gdzie od 1941 do maja 

1942 przy Armii Andersa służyła 
jako Komendantka Głównej Po-
mocniczej Służby Kobiet. Póź-
niej w Jerozolimie została ko-
mendantką zbiorczego zespo-
łu kobiet-żołnierzy PSK. Wró-
ciła do Polski w 1947 roku, za-
rabiając na życie w Centralnej 
Spółdzielni Mleczarskiej i Drobiu 
oraz jako kierowniczka zaopa-
trzenia w Centrali Chemicznej. 
Przeszła na emeryturę w 1961 
roku. Odznaczona Krzyżem Nie-
podległości z Mieczami, Krzy-

żem Walecznych oraz Krzyżem 
Armii Krajowej. Zmarła w 1987 
roku w Warszawie, pochowana 
została w grobie rodzinnym na 
Starych Powązkach.

Pełny życiorys Władysławy 
Piechowskiej warto przeczy-
tać na stronie IPN – na pewno 
będzie inspiracją dla każdego.

https://biogramy.ipn.gov.
pl /bio/wszystkie-biogramy
/106403,Wladyslawa-Piechow-
ska.html

Kobiety Niepodległości

Władysława Piechowska
 ■ Urodziła się w powiecie kowelskim na Wołyniu w 1900 roku, szkołę ukończyła w Żytomierzu.

Agnieszka 
Marczak

Jednak brytyjskie media dono-
szą, że najchętniej czynią to ci, 
którzy najgłośniej domagają się 
kolejnych i coraz ostrzejszych 
sankcji skierowanych przeciwko 
gospodarce Rosji (The Indepen-
dent – Europe buying Russian oil 
via India at record rates in 2023 
despite Ukraine war, 12.01.2024). 
Nie kryją one nawet zdziwienia 
tym faktem, gdyż wydarzenia te 
tłumaczy angielskie przysłowie, 
mówiące że w tym szaleństwie 
jest metoda. Polega ona na tym, 
że żadne z tych państw nie ku-
puje od Rosji ropy naftowej i ofi-
cjalnie zabrania się tego czynić 
innym. Natomiast wszyscy chęt-
nie kupują tanią ropę z Indii. Kraj 
ten nie posiada własnych złóż 
i nie wydobywa z nich ropy nafto-

wej. Skąd zatem posiada ten su-
rowiec? Ano, z zaprzyjaźnionej 
Rosji, która posiada jej nadmiar 
związany z tymi sankcjami. Dla-
tego Rosja sprzedaje ja Indiom 
po zaniżonej cenie.

Niestety, nikt na Indie nie jest 
w stanie nałożyć jakichkolwiek 
z tego powodu restrykcji. Po pro-
stu jest to za wielki kraj i czwarte 
mocarstwo gospodarcze świata. 
Nałożenie na Indie kar wynikają-
cych z tego zakazu, skłoniłoby je 
do jeszcze ściślejszej współpra-
cy z Rosja i Chinami, co przynio-
słoby większe straty, aniżeli wy-
nikające z handlu rosyjską ropa 
naftową. Stanowisko Indii moż-
na potępiać, ale trzeba je też ro-
zumieć. Kraj ten stara się utrzy-
mać dobre układy zarówno ze 

Wschodem, jak i z Zachodem. 
Sytuacja ta nie jest żadną tajem-
nicą i znana jest niemalże od ro-
syjskiej agresji na Ukrainę. Jed-
nak ukrywano dotąd fakt, że wie-
le krajów Zachodu, wiedząc skąd 
pochodzi ta ropa, chętnie ją kupu-
je po zaniżonych cenach. Twier-
dzą one, że nie łamią embarga 
nałożonego na rosyjski produkt, 
gdyż w momencie przekrocze-
nia granicy stał się on indyjskim 
towarem. Na poparcie tej tezy 
zachodni kupcy powołują się na 
to, że na ropie nie jest napisane 
skąd ona pochodzi. Ta ekwilibry-
styka słowna usiłuje zatuszować 
ewidentne złamanie ustanowio-
nych przez nich samych zasad.

Patrząc trochę szerzej na ten 
proceder, to zarabiają na tym 

nie tylko Indie, ale także Chiny, 
Singapur, Turcja i Zjednoczone 
Emiraty Arabskie (UAE). Kraje 
te sprzedają rosyjską ropę bez 
żadnych sankcji zarabiając na 
tym handlu. Liderem zakupów 
w tym okrężnym handlu rosyjską 
ropą naftową jest Unia Europej-
ska. Dowodem na ten stan rze-
czy jest import do UE produktów 
rafinowanych z Indii, który wzrósł 
o 115 procent, ze 111 000 bary-
łek dziennie w 2022 r. do 231 800 
baryłek dziennie w 2023 roku, 
co stanowi najwyższą liczbę od 
siedmiu lat i najprawdopodobniej 
najwyższą w historii tego kraju. 
W zeszłym roku około 20 z 27 
krajów UE importowało produkty 
rafinowane z Indii, przy czym Ho-
landia odpowiadała za 24% cał-

kowitego wolumenu. Na drugim 
miejscu znalazła się Francja z 23 
proc., Rumunia z 12 proc. oraz 
Włochy i Hiszpania po 11 proc. 
Indie eksportowały także pro-
dukty rafinowane, takie jak ben-
zyna, paliwo do silników odrzu-
towych i olej napędowy, do Nie-
miec i Belgii, po 7%. Obok UE, 
kluczowymi nabywcami rosyjskiej 
ropy są Stany Zjednoczone, Au-
stralia, Japonia i Wielka Brytania.

Niedwuznaczna sugestia bry-
tyjskich mediów jest taka, że 
zachodnie dochody z tego han-
dlu ropą naftową działają na 
obie strony, finansując zarów-
no rosyjską armię na Ukrainie, 
jak i siły ukraińskie broniące 
się przeciwko Rosji.

Jak zachód kupuje rosyjską ropę naftową?
 ■ To wydaje się niemożliwe, wszak stale nakładane sankcje na jej zakup zabraniają tego 

pod karą wykluczenia z globalnego systemu gospodarczego, finansowego i politycznego, 
łączącego państwa zachodnie.

Adam 
Maksymowicz
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